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ROK 1 (VII) 


Kraków, Soboła 15 października 1938 r. 


Ultimatum Węgier do Pragi 


135 (288 


Czechosłowacja proponuje Węgrom autonomię 


KOMARNO. = Pa; o x 
popołudniowy: 
epic pertraktacje węgier 


nych. 
W czasie tych rokowań ze 
strony czeskiej wysunięto pro: 
waycję, że sitona cz czeska goto: 
é W za: 


Zgon w. ks. Cyryla 


= Rip W peja chwili 
„że w klinice prywate 
nej w Neuilly zmarł wielki ksią 
zę tosyjski Cyryl. 
JE: "yryl pozostawił troje 
zea, z których syn wielki 
iążę odzimierz, urodzony 
1917, staje się obecnie sze» 
fem domu Romanowych. 


Zajścia we Lwowie 


mej wtorek 11 b. m. miało 
; dey lece zajście we Lwowie mię 
tńs] entami polskimi i ukra 


Policja przywróciła porządek. 


mieszkałym na terenach 
kich autonomię. 

Gdy strona węgierska pro» 
pozycje te, jako nienadające się 
do dyskusji odrzuciła, delegat 


i|czeski wysunął następną pro» 


pozycję jako „ostateczną grani- 


cę ustępstwa” — pnia 
Wegrom wyspy na unaju 

o a Köz CZitno a Ostrovs 
ky). 


Wówczas min. Spraw Zagr. 
Kanya oświadczył, że w tym 
stanie rzeczy DALSZE PER: 
TRAKTACJE UWAŻA ZA 
BEZCELOWE. 

Delegacja węgierska oczeki» 
wać będzie do czwartku na o» 
stateczną odpowiedź w myśl 
boyama Y o erskich. Jeżeli 

godz 9»ej Wegry nie otrzy: 
mają zadawalającej popie 
— ZMUSZENI BĘDĄ DO- 
CHODZIĆ SWYCH PRAW 
NA INNEJ DRODZE. 


Wiadomość o taktyce, zasto 
sowanej przez stronę czeską w 
rokowaniach, które dotychczas 
rozwijały się normalnie, wywo 
lala w Budapeszcie oburzenie. 
Uważają, że stroną czeska ró: 


Majątek rozwiązanych związków 


CIES 
dy 


Delegat wojewo» 
skiego przy dowództwie 
zielnej grupy operacyjnej 

» wicewojew. o 
aw wydał rozporządzenie, 
chojtocY którego majątek ru 
kp” i nieruchomy wszyst? 
partyj, yszeń, związków, 
wiąz klubów, komitetów, roz 
Ola anych na terenie Sląska za 


=— przechodzi na rzecz 


na Zaolziu przechodzi na własność Skarbu 


Skarbu Państwa Polskiego 
dniem dzisiejszym. E 


Wszystkie - odnoŝne_stowas 
rzyszenia będą powiadomione 
indywidualnie przez dyrekcję 
policji w Cieszynie o czasie i 
sposobie przejęcia ich majątku. 
Wykonanie rozporządzenia po 
wierzone zostało dyrektorowi 
policji w Cieszynie. 


czes: į wnież w rokowaniach z Węgra 


mi zaczyna stosować te metody 
odwlekania, które omal nie do 
prowadziły do zaburzeń wo: 
jennych. 

Żądania węgierskie rozciąga: 
ja się na okolice, w których lu 

ność składa się z 840 tys. Wę 
grów i 145 tys. Słowaków. 

Na podstawie rozwiązania, 
proponowanego przez Węgry, 
przypadłoby na 10 milionów u 
dności węgierskiej najwyżej 30 
— 35 tys. Słowaków, odczas 
gdy w Słowacji pozostałoby po 
nad 150 tys. Węgrów. 

Delegacja węgierska wska» 
zuje, że w Koszycach jest 75 
procent, a w Ersekujvar 90 vro 
cent Węgrów. 


Decydujące chwile 


W środę rozmowy węgiersko- 
czechosłowackie zostały zerwa- 
ne. Rząd węgierski zażądał ka- 
tegorycznie uwzględnienia swo 
ich postulatów, oświadczając, 
że w przeciwnym razie uciek- 
nie się do innych metod. 

Nie bez słuszności uważać to 
można za rodzaj ultimatum, tym 
bardziej, jeśli się uwzględni, że 
Węgry postawiły termin dla o- 
trzymania odpowiedzi. 

Termin ten minął w czwartek 
© godz. 9-ej rano. Do godziny 
18-ej w czwartek nie nadeszły 
do Warszawy wiadomości, do- 
noszące o dalszych posunię- 
ciach Węgier. 

Praga, jak wiadomo, przeka- 
zała prowadzenie rokowań z 
Budapesztem Słowakom, jakoże 
oni są bezpośrednio zaintereso- 
wani w terytorialnych żąda- 
niach węgierskich. Zdawało się, 


że Słowacy okażą się bardziej 
ustępliwi, tymczasem okazało 
się coś wręcz przeciwnego 

Węgrzy koncentrują swoje 
wojska na granicy i, jak się wy 
daje, są gotowi na wszystko Jed 
nakże na węgierskich żąda- 
niach odnośnie do Słowaczyz- 
ny nie wyczerpują się obecne 
trudności. 

Budapeszt domaga sie jeszcze 
Rusi Podkarpackiej, a przynaj- 
mniej zarządzeniu na tym tere- 
nie plebiscytu. Tym się właśnie 
tłumaczy fakt, że w rokowa- 
niach w Komarnie brał udział z 
ramienia autonomistycznego 
rządu ruskiego min. Baczyński. 

Sprawy te nie są dla Polski 
obojętne. Nie możemy przejść 
do porządku dziennego nad po- 
stulatami Węgier. Państwo to 
zostało po wojnie Światowej 
mocno okrojone, zabrańo mu 


czysto węgierskie tereny przy- | 


łączając je w pierwszym rzę- 
dzie właśnie do Czechosłowacji. 

Układ w Monachium przewi- 
duje gwarancje granic nowego 
państwa czechosłowackiego 
przez wielkie mocarstwa za- 
chodnie oraz przez państwa są- 
siedzkie. Tę gwarancję będzie 
jednak mogła Polska udzielić 
dopiero wówczas, kiedy Czecho 
słowacja przestanie być punk- 
tem zapalnym Europy, a to się 


zagadnienie mniejszościowego, 
a więc po załatwieniu żądań wc 
cierskich. 

Zagudnieniem osobnym, ale 
bardzo dlu nas ważnym jest 
sprawa Rusi Podkarpackiej. Wi 
dzimy usiłowania. źmierzające 
do stworzenia na tamtym tere- 
nie ogniska zapalnego. 

Ruś Podkarpacka jest najbar 
dziej skomunizowaną prowincją 
państwa czechosłowackiego. 
Działają tam od dawna wrogie 
Polsce siły. Składuja się na nie 
przede wszystkim elementy, 
które uciekły z P : ki, chroniąc 
się przed sądami, nadto ukraiń- 
scy mężowie zauiunia Berlina, 
wreszcie agenci Moskwy. 

Te wszystkie. elementy pra- 
cują nad tym, aby nie dopuścić 
ani do plebiscytu na Rusi, ani 
do przyłączenia tej prowincji 
do Węgier. 

W interesie Polski leży, aby 
Ruś Podkarpacka należała do 
Węgier. Jest to jedna z prowin- 
cji, która była częścią składowa 
tego państwa przed wojną. 

Przyłączenie do Węgier Rusi 
Podkarpackiej da nam wspólna 
granicę z Węgrami, co przyczy- 
ni się do zacieśnienia węzłów 
współpracy między Budapesz- 
tem a Warszawą i będzie gwa- 
rancją, że na terenie tym nie bę 
dą pracowały wrogie nam czyn 


stanie dopiero po rozwiązaniu) niki. 


Pogotowie wojenne na pograniczu 


BUDAPESZT. Waągierska A- 
gencja „Telegraficzna donosi z 
Vasarosnameny: 


Wspaniała defilada za Olzą 


Przed Naczelnym Wodzem, Marsz. 


i paanerz 
daliś e wczorajszym pos 


wierszach o 
przybyciu Naczelnego Wodza, 
Mars 
Cieszyna, 


lego Rydza do 
pipi byt iEszczamy 
aczelnego Wodza 
"a na Sor, ku Zolzańskim, 
e a a 


Na bogato 


nie dw. 
w Cies orca 


pełny os 


udekorowanym 
Wschodniego 
Zynie ustawiła się koms 
orkiestra oraz SA zeza 
ra z 

ar ae rask sa ział Legio 
RZ .40 rozle ko: 
dźwięk, zentuj broń”, Sy 
wjeżdża ca hymnu narodowego 
Ia ža na dworzec pociąg spe 


wa Zonu wysiada Naczelny 


Pan 

rzybyłymi Marszałek wita się z 
zbot Rz Jego spotkanie. 
‘klada raport. "Marszalele Św 


gly » yds przechodzi dwukrot 
nie wzdłuż frontu kompanii ho 
EHE A wę pochyla się 

odzem, orkiestra gra 
isan narodowy. 

— Czołem zt" chorą: 
pylana | — pozdrawia Wódz 
żołnierzy. 

—Czołem Panie Marszałku! 

Następnie Pan Marszałek w 
towarzystwie gen. Bortnows: 
kiego wsiada do otwartego sa 
mochodu, witany 
okrzykami przez licznie zgro» 
madzoną przed dworcem publi 
czność i obrzucony kwiatami. 

Formuje się długi szereg sa: 
mochodów, które przesuwają 
się wolno między szpalerami 
formacji Obrony Narodowej, 
prezentującej broń. Zza kordo: 
nu żołnierzy sypie się deszcz 
kwiatów. 

Wzdłuż całej trasy tłumnie 
ustawiona zy) wznosi 
entuzjastyczne okrzy 

Przy moście nad C BL który 


Śmigłym=Rydzem 


tak niedawno jeszcze rozdzielał|nie dysponuje takimi odznacze 


miasto i tworzył sztuczną 


triumfalną, U góry widnieje na 
wita 


TRIUMFALNĄ 
Pod bramą oczekuje przybys 
cia Naczelnego W burs 
mistrz połączonego Cieszyna 
Halfar, starosta cieszyński Plac 


iwymi| kowski, starosta frysztacki dr. 


Wolf puz liczne wę AR 
związk i stowarzy. o 
ków z Zaolzia. 

W ch gdy Marszałek 
Śmigły » Rydz wysiadł z samo 
chodu, podszedł do niego bur: 
pists, EA aby w alei 
ludności czonego Ciesz 
powiłać Wodza tej Armii, któ 
rej Śląsk Zaolzański zawdzięs 
cza swe wyzwolenie. 


grani | niami. Może Drogiego Wodza 
cę ustawiono wspaniałą bramę !udekorować 


edynie miłością 
serdeczną i ślubowaniem, że 
s stać będzie przy Jego 


Kończąc swe przemoe 
burmistrz Halfar wręczył Pam 
Marszałkowi kiah ny 
chleb i sól, wznosząc okrzyk na 
Jego cześć, wielokrotnie pod: 
chwycony przez zgromadzone 

Ye 

W imieniu kobiet Slaska Za 
olzańskiego w niezwykle serde 
cznych dowych powitała Mars 
szałka przedstawicielka Związ* 
ku Gospodyń Wiejskich p. Ru 
dzka, po czym Srletnią córecze 
ka bohatersko poległego w 
walkach o wolność Śląska Za: 
olzańskiego komendanta harcer 
stwa cieszyńskiego Ś. p. Witol 


„Ludzi zasłużonych —mówił |da Regera, wręczyła Marszałko 


burmistrz — odznacza się zwy |wi wią 


zankę kwiatów. 


kle orderami. Lud ASK (Dokończenie na str. 6:e1). 


W ciągu nocy na terytorium 
czeskim panowało w sposób wi- 
doczny wielkie zaniepokojenie. 
Zauważońo działalność reflekto 
rów, oświetlających cały bory- 
zont. 

Miasto Beregsżasz, którego la 
tarnie widać normalnie z gra- 
nicy i którego ulice są normal- 
nie również widoczne, znajdo- 
wało się w zupełnych cięmno- 
ściach. 

Wielka liczba ludzi przeszła 
granicę, domagając się broni, a- 
by zemścić się za akty terroru 
Czechów. 

Widocznym znakiem nerwo- 
wości Czechów jest nieustan- 
ny ruch wzdłuż linii betono- 
wych. Powtarzająca się strzela- 
nina w cięgu nocy dowodzi rów 
nież nerwowości Czechów. 


Stan pogody w Dolinie Cho 

chołowskiej w dniu wczoraj» 
szym uległ gwałtownej popra 
wie. Komenda obozu stratos: 
ferycznego komunikuje, że w 
czwartek, w godzinach wieczo 
nych rozpocznie się napełnianie 
balonu „Gwiazda Polski" wo- 
dorem. 

Start balonu nastąpi, o ile bo 
goda się nie zmieni, w piątek 
ws wczesnych godzinach 


Str. 2. > 


PAUL BRINGUIER | 
Hollywood -- raj i piekło kobiet 


Marlena chce zostać artystką 


Pociąg, którym jechała 
Dietrich i autor do Hollywood, zaz 
trzymał się w Chicago na 4 godziny. 
Wyszli więc na miasto i odwiedzili 
restaurację niemiecką, gdzie Marlena 
zaczęła opowiadać autorowi dalsze 
swe dzieje. 


Przeżyłyśmy w Berlinie trzy 
lata pełne smutku i nędzy. Nie 
było wówczas chleba, ani žad- 
nych innych środków żywnoś: 
©. Tylko żołnierze w okopach 
byli jeszcze jakoś znośnie od: 
żywiani i gdy wracali do domu 
na uflopy, przywózili swym to 
dzimom puszki z konserwami. 

Następnie podpisano pokój, 
no i nastąpiła rewolucja. Z naz 
szego domu słyszało się sieją- 
cy spustoszenie i noszący 
Kmienć terkot karabinów ma- 
szynowych. Moja matka tak 
gie tym wszystkim przejęła, że 
mdała się ze mną do Weimaru, 
eichego miasta prowincjonalne: 
go, dokąd nie dochodziły od: 
głosy walk politycznych. I dos 
piero po kilku latach wróciłyś 


my do Berlina. 

: { tak minęło moje dziecińs= 
iwo, ten najmilszy podobno o: 
kres w życiu człowieka. Nie 
wiedziałam co to jest Śmiech 
matki, Czarodziejki w moich 
snach miały zawsze zaczerwie* 
nione i napuchłe od płaczu oczy 
ia moi uroczy książęta brudną 
brodę, rozgorączkowane oczy 


$ hełm bojowy. 

Z tych czasów, gdy budzi 
wię wrażliwość, gdy zaczyna się 
kochać, czytać, kształcić, idąc 


PIĄTEK 
Kaliksta p. m. For 
tunaty. 

Słowiański Dziera 
żymira. 
Słońca wsch. 5.57, 


zach. 16.46. 
Księżyca wsch. 
11.36. 


Paździer. 
Ą 2040, zach. 
i KRONIKA HISTORYCZNA: 
1765. Stan. August Zakłada Szkołę 
| Rycerską. 
£778. Powstanie Edukacji 
1 Narodowej. 
1306. Zwycięstwo Napoleona pod Je» 
| ng 
1809. Przyłączenie zach. Galich do 
| Ks Warsz. 
iw ratyfikuje Traktat Wersal 


Komisji 


Marlena |za głosem powołania, pozostała 


mi straszna czarna luka. Przy» 
pominam sobie tylko, że będąc 


dziewczynką nosiłam żałobę, 
następnie stałam się chudą, 
smutną dziewczyną. Jedynym 


podarunkiem, jaki ofiarowa 

mi przeszłość to pełny bólu gry 
mas, który wsławił później 
twarz Marleny Dietrich. Jeśli 
mój uśmiech jest tajemniczy to 
tylko dlatego że nauczyłam się 
uśmiechać, mając dwadzieścia 


lat. 

„Być może, gdybym była szczę 
śliwym dzieckiem i rozpieszczo 
ną panienką, byłabym teraz wee 
imarską mieszczką o okrągłych 
policzkach i szczerym uśmiechu 
Trudno mi jednak powiedzieć, 
jaki los bardziej mi odpowiada, 
czy Magdaleny, czy Marleny. 

Gdy liczyłam siedemnaście 
lat mimo wszystko wykiełko- 
wało we mnie coś, co szukało 
ujścia, szukało odpowiedniej 
sobie drogi, aby dać temu wy» 
raz. Wówczas zaczęłam się us 
czyć grać na skrzypcach u zna- 
komitego profesora berlińskie= 
go Flescha. Podczas wypadku 
samochodowego zwichnęłam so 
bie rękę, moje palce były przez 
jusz czas osłabione i musia: 

zrezygnować z gry na 
skrzypcach. 

Lecz te dwa lata, jakie spę* 
dziłam w konserwatorium w o- 
toczeniu dziewcząt, które gorą« 
co wierzyły w swe powołanie 
artystyczne, wstrząsnęły mmą. 
Również i we mnie obudziła się 
wiara w moje powołania arty» 
styczne, i pewnego wieczoru os 
świadczyłam matce: 

— Chcę zostać artystką sce» 


niczną. 
ARTYSTKA. 


O dalszych dziejach swego 
życia Marlena opowiedziała mi 
w wagonie restauracyjnym po 

olaqji. 

Wszystkie stoliki w wagonie 
były zajęte. Wszyscy już zjede 
li posiłek, ale nikt nie ruszał się 
z miejsca, ani kobieta w czere 
wonym płaszczu, ani państwo 
Wilcox, którym obecnie strój 
wieczorowy nadawał pewną go: 
dność. Nikt nie opuszczał wa: 
gonu restauracyjnego, ponieważ 
Marlena jeszcze ciągle siedzia- 
ła przy swoim stoliku, 


m mn 0 


Na małej wokandzie... 


CO ŁASKA 


czyli: „Składka na 


(AE.) — Osoby  litosierne! 
— prosił pan Tomasz Bajor: 
ko, — Dajta co łaska biednemu. 
Choć mi niechtóre wymawiają, 
że graby mam zdrowe, ale co 
mnie z tego? Jak tylko je pusze 
czę w ruch, zara mie do pudła 
wtryniają. 

Ochfiarujcie co łaska? 

ne mam w domu chore. 
Już dwa lata leży. 

dnem sposobem nie mogie 
stę doczekać, aż się babsko wys 
kopyrtnie. 

Dajta co głodnemu!  Uparte 
ścierwo, końskie siły ma, ta mos 
ja stara. 

Wesvrzyj, litosierna osobo! 

— Dajcie osiem groszy resz- 
ty — rzekła przechodząca pani, 
wręczając żebrakowi dziesiątkę. 

— Już się robi, pani szanows 
ha. Dzięki ci miłosierna naturo. 
Niech ci Bóg da zdrowie, tak 
długo aż ci reszty wydam. 

Poszła już, choroba, Żeby cię 
lasny tramwaj przejechał, razem 
t moją starą. Ludzie o miętkich 


sercach! Kto wspomoże biedne: 
go? 

— Macie dziadku pięć gro» 
szy — rzekła kobieta w czerni. 
— Pomódlcie się za moje zba» 
wienie. 

— Bóg zapłać, pani szanowa 
nal 

— Żeby cłę ścisnęlo, stara ku 
two. Najtańszy bilet kolejowy 
czterdzieści groszy ją kosztuje, 
a do raju chce za piątkę zajes 
chać! 

Słowa powyższe usłyszał przy 
padkiłem niejaki pan Włodzi: 
mierz Lokajow. Rozgniewał się 
bardzo i powiedział niewdzięcz- 
nemu żebrakowi parę przykrych 
słów. 

A że w odpowiedzi na te sloe 
wa pan Bajorko uderzył intru- 
za sękatym kijem, przeto doszło 
do rozprawy sądowej, i do wy» 
roku, mocą którego zawodowy 
„dziad” spędzi miesiąc na skar- 
bowym wikcie w jednym z gmae 
chów państwowych. ? 


Przedruk w2broniony 


Zatopiona w wspomnieniach 
Marlena, nie widziała zaciekaz 
wienia, wyzierającego z oczu 
towarzyszy podróży. Oparła ło 
kieć o stolik i podpierała dłonią 
policzek. Jej oczy, które tego 
wieczoru były prawie że błękit 
ne, nie widziały wpitych w nią 
spojrzej, Patrzyła gdzieś w dal 
i mówiła tak  przytłumionym 
głosem, że musiałem się prze- 
chylić w jej stronę, aby cośkol= 
wiek usłyszeć. 

pk teraz widzę tę sce 
né, jaka fozegrała się; gdy oś 
świadczyłam matce, że chcę 
wstąpić na deski sceniczne. Mat 
ka, która nosiła czarną suknię 
i miała włosy zaczesane do tyz 
łu, nie zerwała się z miejsca, 
nie krzyknęła nawet. Spojrzała 
tylko na mnie i rzekła głosem 
pełnym smutku: 

„Rób co ci się podoba. Znioe 
sę również i ten cios. Pomyśl 
tyłko, że gdyby twój ojciec żył, 
zabiłby raczej ciebie, niż pozwo 
lit ci zostać aktorką. Przynaje 
mniej zmień swoje nazwisko, a: 
by nie brukać jego pamięci. 

Następnego dnia zapisałam 
się do szkoły dramatycznej 
Maksa Reinhardta pod pseudo- 
nimem Marlena Dietrich. | 

Po raz pierwszy wystąpiłam 
na scenie w małej rólce w sztus 
ce Szekspira „Poskromienie 
Złośnicy”, Wszystkie role były 
obsadzone przez uczniów Rein 
hardta. istrz znajdował się 
za kulisami, palił grube cygar 
ro, żywo gestykulował i rzucał 
nam szeptem wskazówki. 

Powodzenie było wielkie, ale 
ja osobiście żle zagrałam moją 
rolę. Reinhardt był ze mnie nies 
zadowolony. Oświadczył mi, że 
brak mi giętkości, poruszam się 
na scenie zbyt sztucznie, jak 
gdybym grała marząc. 


Jutro: 
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gadzimajacy, nowy pomysł w 
dziedzinie pudrów do twarzy. 
Puder spreparowany według naj- 
nowszego systemu, cieńszy Í 
lżejszy niż to kiedykolwiek zo- 
stało osiągnięte. Puder tak cien- 
ki, że jest niewidoczny na skórze. Na- 
daje cudowną, gładką, matową cerę. 
Przy dziennym świetle świeżość, któ- 
rej ani wiatr ant deszcz nie mogą 
zaszkodzić. Wieczorem zaś urok, nie- 
tknięty nawet przy poceniu się pod- 
czas tańca w dusznej sali. Puder ten 
jest zmieszany patentowanym spo- 
sobem z Pianką Kremową. Sprawia 
to nietylko, że puder, Tokalon przy- 
lega w ciągu długich godzin, lecz za- 
pobiega również wchłanianiu przezeń 
naturalnego tłuszczu skóry. Chroni 
skórę przed zbytnim wysuszeniem 
t szorstkością, zapobiega tworzeniu 
się zmarszczek. Wypróbuj znakomity 
Puder Tokalon „a Piance Kremowej, 
spreparowany według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon. Przeko- 
nasz się, jak niezwykle cera Twoja 
poprawi się w ciągu paru dni. 

Na dziesięć kobiet—dziewięć sto- 
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| "Kłeryczny” 
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PUDEŁEK 


suje niewłaściwy oacień pudru. Na: 
daje to brzydki, twardy wyglad „ma- 
quillage u. Jedyny sposób znalezie- 
nia odpowiedniego dla Pani koloru, 
to wypróbowanie na jednej stronie 
twarzy jednego kołoru Pudru, na dru- 
glej zaś innego. O ilę wahą się Pani 
w wyborze najodpowiedniejszego dla 
Jej cery tonu pudru, chętnie prześ-. 
lemy Pant bezpłatnie sześć saszetek 
różnych odcieni Pudru  Tokalon. 
Otrzyma Pani również dwie tuby Od- 
żywczego Kremu Tokaion (na dzień 
i na noc). Należy tylko załączyć zł. 
0.50 w znaczkach na koszty prze- 
syłki, opakowania I inne wydatki. 
Adres: „Ontax”.- oddział 79-R. 
Warszawa, Stępińska 9. 

Ważne: Puder Tokalon jest do 
nabycia wszędzie w dwóch rozmla- 
rach, po cenie: zł. 1.40 1 2.50. Prosi- 
my sprawdzić nazwę Tokalon na 
każdym pudełku. 


Nieustanne walki w Palestynie -- Na każdym kroku czyha śmierć 
Arabowie dążą do obalenia rządów brytyjskich 


LONDYN. Prasa angielska 
pełna jest alarmujących wiado- 
mości na temat obecnej sytuacji 
w Palestynie. Wiadomości te do 
piero teraz dotarły do Anglii z 
powodu ostrej cenzury 
wej i prasowej, która od trzech 
miesięcy była wprowadzona w 
Palestynie. 

Z opisów palestyńskich kore- 
spondetnów dzienników angiel 
skich wynika, że tylko te miasta 
i okręgi palestyńskie, gdzie sta- 
cjonowane są wojska brytyj- 
skie, których siła obecnie pod- 
niesiona została do 25 tysięcy, 
znajdują się faktycznie pod 
władzą administracji angiel- 
skiej. 

Reszta kraju podzielona jest 
przez arabską naczelną komen- 
dę powstańczą na wojskowe o- 
kręgi, którymi administrują 
wojskowi dowódcy arabscy, ścią 
gający na cele powstańcze po- 
datki i powołujący sądy. 

Naczelnym dowódcą sił pow- 
stańczych jest wieśniak pałestyń 
ski Abdul Rahim Mohammed, 
zaś dowódcą oddziałów pow- 
stańczych, działających w oko- 
licy Jerozolimy, jest Abdul Raz 
zak. 1 

Władze palestyńskie zmuszo- 
ne były ewakuować z miast i 
miasteczek niemal całego kra- 
ju posterunki policyjne i zam- 


knąć sądy miejskie, poczty i in- 
ne urzędy. 

Nawet centralna dzielnica Je 
rozolimy uważana jest za nie- 
pewną. Połączenia kolejowe mię 
dzy Jerozolimą a Lyddą są zu- 
pełnie przerwane. 

Na torach kolejowych pow- 
stańcy posadzili jarzyny i za- 
sadzili drzewa. 

Komunikacja telefoniczna w 
całym kraju jest zupełnie zde- 
zorganizowana. Linie telefonicz 
ne naprawiane w dzień, są nisz- 
czone przez powstańców w no- 


cy. 


Kolonie żydowskie sterczą — 
riczym ufortyfikowane wyspy 
w morzu rewolucji. Jeździć po 
Palestynie można tylko w sa- 
mochodach pancernych, luz za 
specjalnym pozwoleniem pow- 
stańców. 

Korespondenci twierdzą, że 
obecna rewolucja jest najwięk- 
sza, jaką zna historia Palesty- 
ny. Ma ona daleko bardziej am- 
bitny charakter, niż wszystkie 
poprzednie rewolucje i zmie- 
rza do obalenia rządów brytyj- 
skich w Palestynie i ustanowie- 
nia rządów arabskich. 


S*kazanie lekarza 
za spowodowanie śmierci 4-ga dzieci 


W roku ubiegłym w powiecie 
łomżyńskim wybuchła z nieby- 
wałą siłą epidemia szkarlatyny. 
Lekarz powiatowy, dr. St. Kon, 
na skuteke polecenia władz 
szkolnych, miał dokonać szcze- 
pienia dzieci szkolnych. 

Doktór uprościł sobie zadanie 
w ten sposób, że jednego dnia 
dokonał masowego szczepienia 
w liczbie 260. Zrozumiałe zupeł 
nie, że w czasie tak „hurtowe- 
go“ szczepienia nie mogło się o- 
bejść bez niedopatrzeń. W re- 
zultacje 30 dzieci uległo zakaże 
niu, a 4 umarła. 


Lekarz, oskarżony o niedbal 
stwo, zasiadł na ławie oskarżo- 
nych. Sąd Okręgowy w Łom- 
ży, po rozpatrzeniu sprawy, u- 
niewinnił lekarza, natomiast 
Sąd Apelacyjny dopatrzył się 
winy lekarza i skazał go na rok 
więzienia. 


Dr. Kon założył kasację i w 
rezultacie sprawa znalazła się 
w Sądzie Najwyższym Tym ra- 
zem Sąd nie dopatrzył się żad- 
nych uchybień i kasację odrzu- 
sił i tym samym wyrok upra- 


J womocnił się. 


Przyjadelska 
przysługa 


Pan Zygmunt był szczerze 
tózgoryczony. 

— Dałem sobie słowo == po- 
wiedział mi — że już więcej żo 
natych przyjaciół do domu od- 
Prowadzać nie będę! 

Żeby mnie nawet ha kiger- 
kach prosili. 

A Kazio, uważa pan, prosi: 

mnie wtódy na klęczkach. 
„ Odprowadziłem go pod samż 
bramę, a on ukląkł bo, uwąże 
Pan, nogi się pod nim chwiały 
+ nie mógł ustać, 

I powiada: 

„ — Nie opuszczaj mnie przy- 
sacielu! Chodź ze mną na górę. 

— ny co? 

— Może trzeba będzie 
towie do mnie zawołać... 
vy zawołasz... 


~ Dlaczegą? 


tej wódki do ust nie wezmę! 
sea tąm czeka na mnie 
» ébaczem!.. Tak, ja- 
„de a. Marny a Jodi 
em gdzie Pogotowie wzy« 
+ opa stę ponuro, ale na- 
e oświeciła go jakaś szczęśli- 
wa myśl, bo podniósł się z klę- 
czak i zaczął mnie ściskać. 
—Mam! — krzyknął. 
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etny pom | 
zy będzie Bogda u. ko ają kio raz spróbował nożyk a 
ygmusių kochany! Zaniesiesz | „ję; js 
na górę! wierny 


T Jaktó „zaniosę”? 
R, = weźmiesz mnie na 
errai esiesz! Jako niebosz 
"R ei ty wygadujesz?i 

em co mówię! Moja sta 

Ta ma twarde serce, al na 
erć jest bardzo wrażliwa, tó 

bane erazi, a po tym, kiedy zo 
Fma że żyję ucieszy się, udo- 
daruje! 


t wszystkie grzechy mi 


Nie trzeba będzie Pogotowia 
! Rozumiesz? 

4, proszę pana, dla 

Kajaiela nie robil Wziąłem 

górę, na plecy i zaniosłem na 


Żona fakt j 
grzebaczej T e czekała z po 


a Co jest? — spytała groż- 
R ów się urtnął, | jak 


A ja w milczeni 
"a nA Łóżko 1 Sky: |. 
a Ej się proszę pa- 
*m grobowym głosem 
Koblecina polisak 
ženia, 02 Pob 
co 


— 
stałorj mu jest?! Co mu się 


mydła przed łóżkiem na ko- |. 


= Kaziu! Razi 
el Odezwij attuniu! Kaziecz 
Żonyc ani drgnął, 
i Przypadła d i 
aceea Ją całować. o 


- Ld 


Ni 
any PrA byłam! Kazluniu ko- 
nę się! Złego sto- 
higdy nie powiem!.. 


nie mo Proszę pana, Kazio już 
łóżku 1 powieg naé, usiadi na 

Pra Ożyje! 
Mni Ję'.. 
Ai € palcem tkniess ŻRÓW tm- 


Kobi 
Wila. A R na moment zaqiemó- 


DO i R 
Wzięła | ym podniosła się, 
zrobiłag Srzebacz i wie pan co 


$ nie zaczęła tłuc! Mnie, a nie 


łowę mi rozbiła i trzeba by 


fo 
Pogotowie wzywać. 
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— Przyrzekłem żonie, Że wię | 
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WASZYNGTON. W liście do 
prałatów Btanów  Zjednoczo- 
nych, przesłanym z okazji jubi- 
leuszu ufiiwersytetu katolickie- 
go w Ameryce, Ojciec Święty 
w imię moralności i doktryny 
chrześcijańskiej występuje prze 
ciwko „wszetkiej koncepcji fi- 
lezeficznej, która sprowadza 
człowieka do funkcji bezdusż- 
nego pionka i brudnej pogoni ze 
władzą i prestiżem“ 

W imię tych samych świątych 
zasad przeciwstawiamy sią =. 
głosi dalej list — wszelkiej fi- 
lozofii społecznej, która uważe 
człowieka za prosty czynnik sta 
da w walce o korzyści albo za 
| an a E 0 aeg 


Pułk. Betina - Praźmowski 
nie żyje 

RZYM. Wczoraj o godz. 11 
przed południem zmarł w We: 
necji pułvownik Belna « Pra: 
zmowski, były dowódca 1 puł: 
ku ułanów Legionów i b. woje: 
woda lwowski i krakowski. 
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WARSZAWA I (Raszyn) 

PIĄTEK DN. 14. X. 1958 R. 
6.30 „Kiedy ranne", 635 Plyty. 
7.00 Dzienaik poranny. 7.15 Płyty. 
7.45 Gimnastyka. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 — 1.00 Przerwa. 1100 
Audycja dla szkół. 11.25 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu, 12.03 Audycja południo 
wa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 „Na 
szerokim świecie". 15.20 Poradnik 
. 1530 Muzyka obiadowa. 
1600 Wiadomości gospodarcze. 16.15 
Rożmowa 2 chorymi. 1630 Pieśni 
polskie. 1650 Pogadanka. 17.00 Mis 
niatury kameralne. 17.45 Skrzynka 
techniczna. 18.00 Audycja dla wsi, 
18.80 Teatr Wyobrażni. 1930 Kon» 
cert rozrywkowy. 20.38 Dziennik wie 
czomy. 31.00 Chór Polskiego Radia. 
21.ISKoncert symfoniczny, 22.30 „Lie 
teratura a władza polityczna ZSRR“. 
PI 92.55 Przegląd peasy. 


22. : 
25.05 — 23.15. Wiadomości z Polski. |rzył o tym, co by zrobił, gdyby miał i simy poddać się losowi z ponurą re- 


WARSZAWA N (Mokotów 
00 Że 


rtowe. 16,4$ Parę Informacji. 16.50 


z Ro R acik solistów. 17.10 Pogawędka go- 


kt ej 17.25 Z kulturalne 
stolicy. 17.40 Płyty. 19.00 =- 20.00 
Przerwa. 20.00 Koncert symfoniczny. 
21.00 Recital śpiewaczy. 21.25 „Bajs 
o żelaznym wilku“. 21.40 Płyty. 


23.00 Drobne utwory. 


Kazio mnie do samego szpita 
la odprowadzał. 
~- Widzisz Kaziu! «= mówi 


byłam! — Ikala, -| lem mu 2 wyrzutem. =- Głupi 


był pomysł z tym nieboszczy» 
kiem! I tak trzebu było Pogoto- 
wie wzywać. 

A oń czknął, proszę pana i 
powiada: 

— No, ale z tą różnicą, że za- 
miast po mnie, po ciebie Pogoto 


Ale jak włe przyjechało. A to już coś 


warte. 

Rozumie pan?! 

Żeby mnie tera": po rękach ca 
łowali, żonatego przyjaciela do 
domu nie odbrowadzę. 

Napoleon Sadek. 


UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA FYFFPZYWCE' E£TUSWI ŻeG 
Mgr F GOBIECA S RZEDAŻ. APIEKI I DROGERIE SKŁAD GŁÓWNY , waty spłonęła doszczętnie Stra 
WWA MIOBOWA 14. 


KASZEL 


Przeciw ślepej weke 
wynswiedział się Oidzt 


r 


j|w Europie ustabilizowała się 


salonówy. 15.00 Pły. że każdy z nas miewa od czasu do 
= 164 Wiadomości | czasu takie chwile. Ki dy szarzyzna 


| Anglii, czy p 


i Str. 3. 


0 oe m 
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klasowej 
Święty 
iagiego, który zamierza rzucić | 


sięydo gardła swych braci w śle 
pej i brutałnej walce klasowej 


KJ wybierze los, aby obdarzyć łorłuną7 
Wszyscy mamy przecież jednakowe 
prawo do szczęścia i zupełhie równe 
szanse... Nie wohojcie się, nig zwlekaj. 
cie, ole coprędzej nabądźcie los do I kla- 
sy 43 loterii w szczęśliwej kolekturze 


Centrala Worszawa, Nowy-Świat 19. ~ 
Cddzioly w Warszawie, Wilnie t Krakowie. Ciqgnie- / 

nie rotpoczyne się 19 października. Zamówienia 
zańiejse tałafwiamv odwrotnie. Kanto È. K, O. 3192 


Olbrzymi pożar 

zbiorników benzyny 

NOWY JORK. W akcji gasze 
nia otbrzymiego pożaru, który | 
powstał na skutek vg'buchu ben 
żytty w Linden (stan New Jer- 
sey), bierze udział 1500 straża- | JB 
ków i ochotników p 

Płomienie, wydobywające się | 
z 15 reżerwuarów, si.gają 90? 
metrów wysokości. Szkody obli 
czają na przeszło ł milion dola- 
rów. Kilku strażaków doznało 
lekkich obrażeń. 


7 

a 
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Interesy angiziskie i amerykańskie zagrożone 


WASZYNGTON. Ambasa.|ny komunikuje, że wojska ja”]oraz jej wodnosamoloty bome 
da Stanów Zjednoczonych w | pońskie, które wodery na | bowe zmio 2.000 żołnierz 
Tokio przesłała do departamen | wybrzeżu Chin Południowych, | chińskich. _ 
tu stanu notę japońską, zawias | posunęły się o kilka kilome| Na pytanie, czy marynark 
damiającą rząd amerykański o|trów w głąb kraju bez żadnych | japońska planuje jakąś akcję 
wylądowaniu wojsk japońskich | strat. przeciwko Hainan, admirał Na 
w Chinach Południowych ce-| Komunikat stwierdza, że wy*|da przypomniał tylko, ze eke 
‘cm podjęcia ofensywy na Kan» | lądowanie wojsk japońskich do | spedycja do Chin Południo« 
on. konane zostało natychmiast po | wych ma na celu zniszczenię 

Amerykańskie koła dyploma | odwołaniu przez Czang „ Kai ”|ważnych punktów, służących 
tyczne zaznaczają w zwiczku z|Szeka kilku dywizji z Kantonu | za bazę machinacyj antyjapońs 
tym, że interesy angielskie w |celem skierowania ich do Han: | skich. sa 
tym rejonie są znaczniejsze i|k „Admirał dodał, iż lea rzeczą 

ardziej bezpośrednio narażone niemożliwą podać obecnie, jaa 
na niebezpieczeństwo, anizeli in kich terytoriów to dotyczy. 
teresy amerykańskie. 

Zależy więc od stanowczości 
l jęta zostanie ja: 
kakolwiek akcja poza dyploma 


ou. 
Marynarka, towarzysząca kor 
pusowi, wysadżzonemu na ląd, 


[| waw = ww ur rowne OWN " a wn """"  _— ge 
Powstańcy na froncie Ebro 


posunęli się naprzód | 

SALAMANKA. Komunikat |moloty nasze bombardowsły w 
głównej kwatery wojsk gen. [nocy z 9 na 10 października lot 
Franco donosi: nisko w San Javier w prowincji 

Na froncie Ebro wojska na- | Murcia, gdzie stwierdzono po- 
sze zajęły kilkanaście stanowisk | żar w składzie amuni.ji. 
w ciągu dalszego posuwania się| Lotnictwo narcduwe bombar 
naprzód i zadały wojskom rzą- | dowało również fabrykę mate- 
dowym znaczne straty. riałów wojennych w Badalona. 


lamai dyplomatycznymi trzech} Nieprzyjaciel stracił poza 350 s 
Wojsko przeprowadzi 


państw. ; zabitymi 139 jeńców i wielką 
TOKIO. Ministerstwo Woj» ilość materiału wojennego Sa- > 
odr rewizje w Sofii 
SOFIA. Bułgarska Agencja 


5 
ści Telegrafi l następują 
»SREBROLe czyści doskonala Telegraficzna ogłasza na: 


ini l MM etale + Na mocy decyzji Rady Mini 
Aluminium, szklo, * __ |strów będą dokonane dziś w sto 
KE E tę Z ilicy przez oddziały garnizonu 


Każdemu wolno mzrzyż sofijskiego rewizje, mające na 


celu poszukiwanie osób, która 
Czy nikt z państwa nigdy nie ma: | podczas gdy ni: grają na loterii mur 


tyczną. 
W. Stanach- Zjednoczonych 
wyrażają Życzenie, by sytuacja | 


jak najszybciej tak, aby rządy 
francuski i angielski mogły skie 
towąać swe wysiłki na zagadnie” 
nie Dalekiego Wschodu. 

Z chwilą zakończenia przez 
departament stanu badania no» 
ty japońskie, rozpoczną się 
narady pomiedzy przedstawicie 


nie posiadają zezwolenia na po 
byt w Sofii. 

Ruch na ulicach został wstrzy 
many. Wyjątek uczyniono tyle 
ko dla zzopatrzenia się w żyw» 
ność i w innych pilnych wypad 
kach. 

Ludność wezwana została do 
zachowania spokoju i ułatwie” 
nia wojsku i policji przeprowa: 
dzenia rewizji. Koniec rewizji 


zygnacją. Żadnej nadzieł. Żadnych 
marzeń. Życie od pierwsz:go do 
pierwszego z rozpaczliwymi wyslłxa- 
mł utrzymania równowagi budżeto» 
wej. l | 

A tak — można pomarzyć o wła- 
snym domku z ogrodem... No, a gdy» 
by mniejsza wygrana - to urządzić 
sobi: ładne to mieszkanko, co się tee 
raz posiada. Powiększyć przedsiębior 


zostanie podany przez radio. 
"two, jeżeli je mamy, albo założyć so à ` 
Die coś i pracować „na swojem™. 


w TET meee T ZY 
ka! kn*..| ŻADAMY KOLONIN 
A jeżeli jeszcze mniej, to sprawić coś | URARIENINNNENNOANWINNNNNNWNA 


z ubrania. Wreszcie — zapłacić dłu» G | A 
| rczny pozar na 


gi. Albo <= rachunki, które nas gns | 


bia. Ee w Poznaniu 


milioa?.. Przyznajmy się w Sposi 


dnia codziennego zalewa nas do czub 
ka włosów, kiedy na stole piętrzy się 
stos niezapłatonych rachunków kie» 
dy żaczynamy liczyć ile dni pozosta: 
ło do pierwszego i ¢zy uda się poży: 
czyć pięćdziesiąt złotych, i ew ntuale 
nie, od kogo — mówimy sobie: dość! 
Tak dalej być nie może! Coś się mus 
si zmienić! Przecie i nam Się co$ od 
losu należy! 

l wtedy zaczynamy marzyć, te 
wygramy millon. To znaczy, dwie: 
scd: tysięcy — dla tych. co mają 
ćwiartkę losu. Ewentualnie, niechby 
I sto tysięcy. A nawet dziesięć. W 
każdym razie można zapłacić wszyst: 
kie długi. Można sprawić sobi. futro. 
Można wyjechać na południe. A tu 
szaruga październikowa... brrr... 


Tak przyj mnie marzyć w szary 
sażdziernikowy wieczór o rzeczach] Na terenie dworca towaro- 
"łórc tak latwo mogą się ziścić. Chy- | wego w Poznaniu wybuchł no- 
da że nie mamy losu, tej furtki doj cy ubiegłej grożny pożar w 
szczęścia. Bo wtedy — jakże może | arewnianej szopie w której mie 
się szczęście do nas uśmiechnąć? Tru | Ściła się skromna fabryczka wa 
dno mieć do losu pr tensje na te.|ty. W niesamowitym tempia 
mał: „ja to n'gdy nie mam szczęś ia", | tabryka stanęła w płumieniach, 
isli się tej furtki nle zostawi. I dla- | Po czym płomienie przerzuciłyj 
tego każdy z nas powinien mieć choć | się na pobliskie bu łynki. 
dy patke losu 43 Loterii Klssowej. Na miejsce pożaru przybyły; 
Bez tej szczypty nadziei, jak bz] dwa oddziały straży ogniowej 
szczypty soll w jedzeniu, życie było: | raz kolejowa straż pożarna. 
by bardzo nudne. Akcja ratunkowa była niesły- 
chanie utrudniona z powodu gę 
stych kłęybów dymu. Fabryka 


Gały urok tych marzeń polega na 
tym, że są Ósiągaln:. Że to się może 
2 łatwością zdarzyć. Że nie marżymy 
ò zmalczieniu gotówki na ulicy, ani © 
tapisie mleistnicjącepo Wuja z Amery 
ki. Że mając piatkę losu, mamy już 
wszelkie prawo do takich marzeń 
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnie 


czą kobielę. która oczarowała go swą uradą. Milioner 


h TIa a o W. zapos 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się przes 
wrotnej kabiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 


swym sumieniu szereg morderstw. a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Ilerszt bandy znany architekt inżynier Hetman . Het. 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te» 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemnie 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł» 
nił l zataił: wobec teso począł go szantażować, chcąc zmusić. 
go do odegrania rolf „Poradzkiego". 

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po» 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy. 

Puchała zdołał ustalić „że Poradzki porozumiewa się z 
Hetman = Iletmańskim. W myśl jego tnstrukcyj miała pań 
Halina wyjechać do Krynicy ale w prz eddzień wyjazdu otrzy» 
mała list. pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
z Hamburge 

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
Że mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 
da domu, stwierdzili, że Poradzkiego już nie ma. Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i opracował plan .złowienia owego oszusta. ! 
< Sławeta sktył się w mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 
opowiedział o wszystkim, co zaszło. 
a Puchała dokonał dokładnej rewizji 
niu Hetmańskiego, ale nie znalazł nic 
bec czego postanowił wycofać się, udając, 
nie do inżynicra. 

Kiedy Puchała opuścił wraz z agentami mieszkanie Het 
mańskiego ten otworzył kasę, następnie jakieś  dodatxowe 
drzwiczki i pomógł „Poradzki:mu* wyjść z kryjówki. Os 
świadczył Sławecie, że zostaje nadal „Poradzkim”. Kazał mu 
się pałgżyć bo z rana będą mieli nie lada kawalek roboty 


do odrchkienia. 
Hetmański Poradzkiego i kazał mu ubrać 


w _ mieszka: 
podejrzanego, wo- 
że ma pełne zaufa- 


Z rana obudził 
się prędko. Pokazał mu fotografię adwokata T. i kazał ucha» 
rakteryzować się jako adwokat T. mieszkający nad Hetmańe 
skim, sam przebrał „Się Za sąsiada z przeciwka. Służącą posłał 
na dół, by zadzwoniła do doktora G. Gdy ta wróciła obaj 
przebrani zeszli na ulicę. Nie budząc podejrzinia wywiadów 
ców poszli dalej. O dziewiątej adwokat T. wyszedł jak zwy» 
kle do sądu: to wzbudziło podejrzenia wywiadowcy, który 
pobiegł natychmiast do telefonu, by porozumieć się z inspe 
ktorem Puc ałą. 
., Pozostali wywiadowcy zatrzymali adwokata T. 
jak bę jego sąsiada. 
rzerażeni, zaskoczeni postępowaniem  wywia» 
dowców oburzali się oni na podobne zachowanie. 
Znany i szanowany wszędzie adwokat T. opa» 
nował się prędko i protestował przeciwko nieuzasad» 
nionym czynom wywiadowców. Przekonywał ich że 
musi być w sądzie za piętnaście minut na sprawie, 
wywiadowcy byli jednak nieubłagani. 
. — Niesłychane! — oburzał się adwokat T. — 
niesłychane rzeczy! 
„Ale wywiadowcy dali mu do zrozumienia, że 
lepiej będzie zachować spokój. 
— Chcę wiedzieć, czemu zostałem zatrzymany! 
— krzyczy adwokat T. czerwony z oburzenia — je- 
stem adwokatem, pierwszy raz jestem świadkiem ta: 
kiego bezprawia! 
Wywiadowcy skierowali ich jednak do bramy 
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| 
i oświąfczyłi, że po chwili cała sprawa się wyjaśni. 

— Boże jedyny! — denerwuje się adwokat — 
Moja prawa jest dzisiaj pierwsza na wokandziel... 
Pozwókie panowie przynajmniej zadzwonić do są: 
du! Muszę usprawiedliwić się! 

— Później! Później! — siyszy odpowiedź wy» 
wiadowcy. 

— Dlaczego! Dlaczego narażacie mnie na takie 
przykrości! Nie, ja tej sprawy płazem nie puszczę... 
Ten skanda oprze się o gabinet ministrat.. 

— Ha trudno!!! Nie ma rady, musi pan mieć 
cierpliwość i zaczekać jeszcze kilka chwil... 

— Co to za tajemnice! — nie może uspokoić się 
adwokat T. — Jestem adwokatem i mam prawo wies 
dzieć, za co zostałem zatrzymany! | 

Gorzej było z zachowaniem się drugiego zatrzy: 
manego — człowieka chorego na serce. Posiadał du: 
że przedsiębiorstwo na ulicy Marszałkowskiej i nig» 
dy nie wychodził z domu przed godziną jedenastą. 
I wlaśnie dzisiaj miał umówioną konferencję z dy» 
rektorem Banku Handlowego i tu go nagle zatrzy- 
MHZ. 

Drżąc całv trzymał się jedną ręką za serce, oba: 
wiając się ataku wskntek nagłego wzburzenia i cie 
chym przerywanym głosem prosił o to, by mu po» 
zwolić wejść z powrotem do mieszkania. 

— Nie! Nie mogę na to pozwolić! Pan musi 
tu zaczekać wespół ze swoim sąsiadem, panem adwo ' 
katem T. — powtarza wywiadowca. | 

Nie pomogly żadne protesty znanego adwoka: 
ta i szanowanego powszechnie kupca. Wywiadowcy 
ich z powrotem wprowadzili do bramy i otoczyli 

olem. 

— Niesłychany, skandal! — oburza się adwokat. ; 

— Coś takiego wtóruje mu kupiec — Tak długo | 
ubiegałem sie o konferencję z dyrektorem banku, a 
kiedy wreszcie ją uzyskałem, panowie zatrzymujecie 
mnie bez powodu... 

— Ja jestem w o wiele gorszej sytuacji! — biada 
adwokat T. — Przegram na pewno tak poważną 
sprawę... i 

Tej całej scenie przyglądał się jeszcze więcej zae 
skoczony i oszołomiony tym wszystkim dozorca, któ- 
ry musiał na rozkaz „władzy” zamknąć bramę. - 

Po upływie dziesięciu minut ukazał się Puchała. | 

Zatrzymani lokatorzy domu, domyślając się, że 
przybyły pan decyduje tu o wszystkim, skierowali 
ku niemu jakby na umówiony znak  jednobrzmiące 
pytanie: 

— Dlaczego? 

Ale Puchała jakgdyby nie stvżzy tych dwóch 
okrzyków. Rozglada się wokoło chce się przede 
wszvstkim dowiedzieć od swoich ludzi, co tu takiego ` 
zaszło. 

— Tle czasu unłynęło od wyjścia tamtych dwóch 
osobników? pyta Puchała cicho ale prędko. 

— Przeszło godzinę. 

— I wyglądali tak samo, jak ci dwaj tu zatrzy» 
mani mężczyżni? 

— Tak jest, panie inspektorze!... Podobni byli 
do tych panów jak dwie krople wody! 


i mówi biegle po angielsku. W | w klucz. 
każdym razie często przyjmuje 
ludzi, którzy nie mają nic wspól ! szóstej. 


Podaje się wprawdzie za Rumu] lit mi tego samego inspektora, 
na, ale zna doskonale niemiecki] który zdążył zaopatrzyć się już 


Panna Marta opuściła biuro o 
Inspektor i ja krążylie 
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— Czy tamci nie wchodzili z powrotem do dw 

mu? Czy nikt z was więcej ich tu nie widział? 
— Nie! Dlatego wydała mi się ta cała sprawa 

bardzo podejrzana kiedy ujrzałem tych dwóch pa* 


| nów wychodzących z bramy... Połapałem się od razu; 


ze tu musi coś być nie w porządku... Nie jestem jęsz* 
cze pewien, czy ci panewie, to rzeczywiście. adw 

T. i właściciel tej firmy na Marszałkowskiej.  , 
Co za pomysł! Co za pomysł! Czy nie widzi- 
cie, że ci ludzie są niewinni... Że padł ofiarą po” 
myłki? : 

— Nie mieliśmy pewności, czy tak jest i wola 
łem, żeby pan inspektor to sam stwierdził... 

— Dobrze zrobiliście! A co się dzieje w miesz? 
kaniu Hetmańskiego? Czy nikt z was tam nie był? 

— Dzwoniłem i pukałem w drzwi, ale nikt się 
nie odzywał.. 

— Ach tak! — mruczy Puchała. Twarz jego wy’ 
raża niezadowolenie. ! 

— Czy panowie po raz pierwszy wychodzą dzi? 
siaj na ulicę? — zwraca się nagle w stronę zatrzy” 
manych. À e 

— Oczywiście! W/yszedłem dziś specjalnie tro” 
chę wcześniej, by zdążyć na czas do sądu. Jeśli nie 
zwolni mnie pan na czas przegram sprawę! — de 
nerwuje się adwokat T., nie rozumiejąc, w jakim celu 
Puchała zadaje mu te pytania. 

A pan? — zwraca się inspektor z kolei do ser 
cowo chorego człowieka. i ! 

— Normalnie wychodzę o jedenastej. Dziś wy” 
szedłem wcześniej, bo mam umówioną konferencje 
z dyrektorem banku handlowego o godzinie dziewią 
tej... To jest... 3 

— Proszę o dowody osobiste! | 

Drżącą dłonią podaje kupiec swój dowód oso- 
bisty. Adwokat T. denerwuje się jeszcze więceń. 

Puchała robi to tylko z obowiązku. Przeglądając 
dokumenty tych panów, zadaje im jednocześnie py” 
tanie: 
i — Czy znacie panowie pana Bazylego Hetman 
Hetmańskiego? Jak się panom ten jegomość pot ba! 

Obaj są bardzo dobrego zdania o Hetmańskim, 
szczególnie adwokat T. któremu Hetmański powie? 
rzył kilka spraw i przy których adwokat dobrze zas 
robił. ` : 

— Tak.. wyjątkowo uczciwy człowiek — powa 
tarza Puchała opinię adwokata głosem pełnym ironii. 

I zwracając zatrzymanym dokumenty mówi: © 

—- Panowie padliście ofiarą fatalnej pomyłki. któż 
ra tu zaszła, Ubolewam nad tym i bardzo panów 

rzepraszam. y wę. 

x PR i jego sąsiad udają się prędko na mie? 
sca pracy. Puchała każe zamknąć ponownie bramę 
i nikogo więcej nie wypuszczać. Sam udaje się do 
dozorcy. T . ; 

Od dozorcy nie może się jednak niczego dowie» 
dzieć. Ten oświadcza, że z rana widzi wychodzą: 
cych adwokata i kupca razem z domu, następnie udał 
się z ksiażkami do komisariatu a gdy wrócił, zastał 
już to całe zbiegowisko. e ` 

Puchała udaje się razem ze swoimi wywiadow- 
cami na górę. 

gd dzwoni, gdy jednak z wewnątrz nikt 
nie odpowiada, zaczyna walić pięściami w drzwi. 

Nikt jednak nie odpowiada. © i 

— Czy jesteście pewni, że służąca nie wyszła po 
nich z domu? — pyta raz jeszcze wywiadowców. 

~- Wychodziła z samego rana do sklepu i wró: 
ciła z powrotem do domu. 1 
PY/obec tego udaje $p'ącą — domyśla się Pu: 
chała, — Nie ma innej rady. trzeba będzie wyważyć 
drzwi. (Dalszy ciąg jutro). 
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[nia i koperty. W drugiej było 
mnóstwo kart pocztowych i lie 
stów. Postanowiłem zająć się 
tym później. Teraz należało 
przede wszystkim ustalić, co 


Brunet odwiedził sekretarkę Copes 
cu, pannę Martę i dowiedział się, że 
szpiega odwiedzali jacyś pod jrzani 
osobhicy, którzy nie wyglądali na 
kupców i przesiadywali w jego gabi- 
"mecie do późnej nocy. 

27 


Zaprosiłem pannę Martę na 
obiad. Jest to sposób, z jakiego 
należy zawsze skorzystać, gdy 
chce się całkowicie zjednać oso- 

y. które są w stanie szybko 
sprzedać swój towar. 

, Panna Marta przyjęła zapro: 
szenie i umówil śmy się na wpó 
do pierwszej w restauracji przy 
ulicy PoidS:deslasFarine, gdzie 
zbierają się kupcy. Pożegnawszy 
pannę Martę, udałem się do 
komisarza S., prosząc go, aby 
pozwolił mi skorzystać z usług 
inspektora, który tak doskonale 
spisał się ostatniej nocy. 

Komisarz nie miał nic przeciw 
ko temu I wraz z inspektorem u: 
dałem się do małego baru, którę 
go okna wychodziły na biuro Co 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


pescu. 
Punktualnie y dwunastej pan: 
na Marta opuściła biuro. Jak 
tylko minęła próg bramy i znik- 
ła za rogiem, opuściliśmy bar, 
wbiegliśmy na schody i odci» 
snęli w wosku zamek. Postano» 
wilśmy bowiem złożyć wizytę 
w tym lokalu i zawsze jest łat: 
wiej otworzyć drzwi podrobio» 
nym kluczem, niż wytrychem. 
Dokonawszy tego dzieła uda» 
łem się do restauracji, w któ» 
rej miałem spotkać się z panną 
Martą. Okazało się, że posiada 
ona wcale niezły apetyt, potrafi 
dużo mówić i wiele wie. 
Dowiedzia'em się przede 
wszystkim, że Copescu po- 
sługuje się jeszcze jednym nas 
zwiskiem. Mieszka w elegance 
kim domu przy bulwarze Mag- 
daleny i jest tam zameldowany 
pod nazwiskiem Darey. Posiada 
tam nawet telefon. Nie wiado» 


nego z handlem i którzy praw 
dopodobnie mają do czynienia 
z jakimiś ciemnymi, tajemniczy: 
mi sprawami. 

— A skąd przychodzą pienią: 
dze? — zapytałem. 

O tym Marta nie wiedziała. 

Wszystko, co dotyczyło spraw 
finansowych, załatwiał osobiście 
jej szef. Otrzymywał wykazy z 
banków i zamykał je w szufla» 
dzie swojego biurka. 
Czy należy zadawać dale 
sze pytania tej ładnej dziewczy: 
nie? — przebiegło mi przez uz 
mysł. 

Miała ona wprawdzie ojca na 
froncie, który był już raz ranny, 
a brat jej zginął na polu chwały. 
Mimo to nie chciałem jej dłużej 
badać i pożegnałem ją. 

zmierzchu po raz drugi od- 
wiedziłem komisarza S. i zapro» 
ponowałem mu. abyśmy natych: 
miast przeprowadzili dokładną 
rewizję w lokalu Copescu. Kos 
misarz z początku nie chciał się 
na to zgodzić, oświadczył że za- 
stanowi się nad tym, i prosił 
mnie, abyśmy odłożyli tę spra: 
we do futra. Zdołałem go jed» 


mo jakiej on jest narodowości.inak przekonać i znów przydzies 


śmy wokół lokalu i jak tylko 
ząpadł wieczór, udaliśmy się na 
łowy. Z łatwością otworzyliś- 
my drzwi i po chwili znałeżli: 
śmy się w pokoju, w którym ue 
rzędowała Marta. 

-— Psiakość, jest tutaj za jas 
sno! — mruknątem — Należy 
sasłonić okno! 


Zaraz i to się zrobiło. Mój| 


towarzysz był bardzo pomysło» 
wy. Wyciągnął skądś chustkę, 
przymocował ją do ramy okien: 
nej za pomocą kilku gwożdzi 
i sprawa była załatwiona. 

Po dokonaniu tego postano- 
wiliśmy „odwiedzić? gabinet 
sapiega. Drzwi jednak były za 
mknięte na dwa zamki, z któ- 
rych jeden znajdujący się na 
wysokości dorosłego mężczyz: 
ny był typu „yale”. Zamek 
ten stawiał dość duży opór, als 
w końcu udało się nam usu- 
nąć również i tę przeszkodę i 
znależliśmy się w jaskini szpież 
gowskiej. 

Z początku zrewidowaliśmy 
biurko. Zaczęliśmy od szufla: 
dy znaidujecej się po lewej stro 
nie. Nie było tam nic szczegól 
nie ciekawego: papier do pisa» 


szpieg ukrywa w szufladach za 
mkniętych na klucz. | > 

Z łatwością otworzyliśmy je 
i znaleźliśmy tam mnóstwo 
kompromitującego materiału: 
wykazy z nazwiskami, numera: 
mi i adresami, oraz koperty go 
towe do wysłania. W innych 
szufladach _ natknęłiśmy się 
znów na wykazy, wciąz na wy 


— Policja będzie miała mnó: 
stwo pracy z wyłowieniem tvch 
wszystkich szpiegów! — pomv 
ślałem z zadowoleniem. 

Zamierzałem obecnie zająć 
się wykazem banków. Ale już 
tego nie zdołałem uczynić. 

— Ktoś wchodzi po scho- 
dach. Niech pan uwaza, porucz 
niku, — szepnął inspektor. 

Natychmiast ukryliśmy się w 
najciemniejszym kącie pokoju : 
nasłuchiwaliśmv  wstrzymując 
oddech. 

Nie ulegało dla mnie wątbl: 
wości, że wraca Copescu. Pos 
znałem bowiem jego głos. 

— Dziękuję, proszę to tutaj 
nostawić — rzekł z pewnością 
do tragarza. który wniósł mu 
rzeczy. 

(Dalszy ciąg futro). 
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sudskiego pod Frysztatem. 


Most im. Marszałka Józefa Pi 
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Wojsko Polskie na 


Górnicy polscy z Karwiny witają Armię Rzeczypospolitej. 


paaie, 


Znalazł wielki skarb| 


m s w . e 
który mu zapewni spokojne życie 
Koszykarz Sinto Gareiro jest | ściany, rozkopano podłogę, Fo potomkom bandyty, wyta- 


znaną osobistością. Przed dwu- 
dziestoma laty jego nazwisko 
było znane w Ameryce Północ- 
nej. Dwaj wielcy bankierzy no- 
wojorscy ofiarowali mu wów- 
czas 80.000 dolarów za jego na 
wpół rozwalony dom. Ale Ga- 
reiro odrzucił tę ofertę, podob- 
nie jak wiele innych. 


Bankierzy nowojorscy zwró- 
cili się do koszykarza z tego po- 
wodu, że amerykański uczony, 
Bosher opublikował niezwykle 
ciakawe dane o tym domu. Ale 
o tym, co uczony ustalił na dro 
dze naukowej, wie każde dziec- 
ko brazylijskie. W domu tym u- 
krył w roku 1760 wielki skarb 
groźny bandyta Gareiro, który 
teroryzował ludność powiatu 
Santa Angelo. Bandyta ten był 
w swoich czasach wielką sławą. 
Plądrował kolonistów i Indian 
i gromadził wielkie skarby. 


W roku 1761 groźny bandyta 
zmarł, Jedna z jego ofiar pod- 
czas walki wepchnęła mu szty- 
let w plecy. Zmarł on w domu, 
który do niedawna stał w San- 
ta Angelo i w którym mieszkał 
wspomniany już koszykarz 
wraz z żoną i dwojgiem dzieci. 
Na kilka sekund przed śmiercią 
groźny bandyta zakomunikował 
swemu synowi, że cały skarb 
zamurował w ściany domu. 
Wskazał wprawdzie ręką na 
Ścianę, przy której stało jego 
łóżko, ale zaraz ręka opadła na 
kołdrę i znieruchomiała. Bandy 
ta umarł. 


Po jego pogrzebie rozwalono 


skarbu nie znaleziono. W kil- 
ka lat po śmierci bandyty Hi- 
szpanie chcieli wziąć w swe po 
siadanie jego dom. Syn Garei- 
ry, który miał przestępcze skłon 
ności, podobnie jak jego ojciec, 
utworzył tak zwaną straż skar- 
bową. Nie płacił swym żołda- 
kom pensji, przyrzekając tylko 
część skarbu, z chwilą, gdy go 
znajdzie i wzamian za to żoł- 
dacy mieli pilnować domu. Z 
czasem przeobraziłi się oni w 
zbójecką bandę, która grasowa 
ła po okolicy, siejąc paniczny 
strach wśród ludności: 
Poza tym między bandą, a ca 
łym szeregiem osób, które chcia 
ły zdobyć skarby Gareiry do- 
chodziło do regularnych bitew. 
Gdy w końcu dom dostał się w 
posiadanie przeciwników, Ga- 
reiro rozpowszechnił wiado- 
mość, że znalazł skarb i wy- 
wiózł go do Lizbony. Przeciw- 
nicy opuścili więc dom. Dopie- 
ro gdy znajdował się on na łożu 
śmierci zakomunikował synom, 
że skarbu nie znalazł i polecił 
im, aby nikomu go nie oddawa 
ii l 
Walki o dom trwały wiec w 
dalszym %iągu. Zmieniały się 
one tylko z czasem. 
Kupcy ofiarowali wielkie su 
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DOBROBYT  osiącniesz, kupując 


czano im procesy, tworzono to: 


warzystwa akcyjne, które mia- 
ły zająć się rozbiórką domu i 


przeszukaniem terenu i które. 


ofiarowały Gareirom wielkie su 
my. , à d 
Ale żaden z Gareirów nie dał 
się skusić i nie ustępował, O- 
statnim potomkiem był koszy- 
karz Gareiro, który żył w wiel- 
kiej nędzy, a mimo to nie chciał 


odstąpić domu, pomimo, że o0- Yi 


fiarowano mu olbrzymie sumy. 
W końcu przyszedł mu z pomo- 
cą przypadek. Pewnego dnia 
nad okolicą szalała burza, pio- 
run uderzył w dom koszykarza 
i ściany zawaliły się. Gdy bu- 
rza minęła, Gareiro zauważył w 
miejscu, gdzie nie dawno wzno 
siły się mury, wystającą z zie- 
mi sztabkę złota. Gareiro na> 


tychmiast rozpoczął poszukiwa' 


nia i znalazł kilka woreczków 
ze złotem oraz wiele drogocen- 
nych przedmiotów, "które czę- 
ściowo należały do Indian i po- 


siadają wielką wartość histo- | 


ryczną. 

Sinto Gareiro zwrócił się na- 
tychmiast do rządu, prosząc go 
o opiekę i ofiarując za to poło- 
wę skarbu. Oferta została przy 
jeta i biedny koszykarz -będzie 


obecnie wiódł beztroski żywot. 


LOS 


DO 1:ej KL. W SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE 


WROCŁAWSKI 


WARSZAWA. 
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Str. 5. 


z z Wa iu 


Moment wkroczenia piechoty polskiej do Karwiny. 


| Gen. Borłnowski, minister Kościałkowski, gen. Abraham, dy: 


ektor gimnazjum polskiego w Karwinie Feliks — na trybunie 
honorowej podczas defilady Wojsk Polskich w Karwinie. 


i 
powitalne -na ulicach Karwiny w dniu wkroczes 
-nia Wojsk Polskich. 


Transparenty 


'Gen. Bortnowski w towarzystwie gen. Jur Gorzechowskiego na 
trybunie honorowej, podczas wielkiej defilady Armii Polskiej 
w Boguminie. 


Str. 6. 


Nr. 288 


Marsz. Smigły-Rydz w (Cieszynie 


(Początek na str. 1-ej). 
PRZEMÓWIENIE 
MARSZAŁKA 
ŚMIGŁEGO - RYDZA 
Następnie zabrał głos Marsza 
tek Śmigły » Rydz, wygłasza: 
jąc następujące przemówienie: 
„Panie burmistrzu, obywałełe! 

Jestem naprawdę głęboko 
wzruszony słowami, które pan 
wypowiedział. festem tak wzru 
Bzony, jak wówczas, gdy słu 
chałem entuzjazmu głębokiej 
radości, która szła przez prze: 
stworza Polski w dniu, gdy żoł 
nierz polski po raz pierwszy 
przekroczył ten most. 

Ale poza radością, która jest 
i musi być z natury rzeczy w 
waszych sercach, na pewno jest 
i duma z tego, że przetrwalić» 
my jako twardzi, hartówni Po» 
lacy, którzy nie ugięli się, mani 
festując stale swoją wólę po: 
wrotu do Macierzy i to, że czu: 
gą się Polakami i .Polakami po 
zostaną. 

_W tym pierwszym dniu, 

aj wasz zaczął przechodzić 
pod władzę Polski, gdy okrzyk 
waszej radości rozlegał się stó: 
krotnym echem po całej Polsce, 
każda lza, która płynęła po 
śwzruszonym policzku waszym, 
xrywołała podobną łzę na brat 
mim policzku po tamtej stronie 
Polski. 

Poza tym, że wracacie do 
mas, że przez to staliśmy się sil 
mniejsi, Naród Polski przy. spo: 
sobności tych wielkich dni od» 
niósł jedną wielką korzyść. 

Teraz, jak żołnierz, który do 

ye de, idzie, kiedy wie, że za 
chwilę stanie w obliczu niebez 
pieczeństwa, ogląda swą broń, 
patrzy, '©zy karabin ma nabity 
b- samo i Naród Polski w 
owych dniach spojrzał po sos 
bie na swoją broń moralną, ro 
sejrzał się jak ma postąpić, zró 
bit apel swoich sił duchowych, 
swej wiary i woli. 
% Wtedy stwierdził w swej du 
szy zdrowy instynkt narodowy 
4 państwowy, potrzebny kaš» 
'deinu narodowi i każdemu pań 
'stwu, które chce się utrzymać 
ma powierzchni życia międzyna 
rodowego. Zobaczył, co jest 
Sgt ziarnem, a co płewą, 
co jest kruszcem twardym, a 
ico gliną, która się rozsypuje 
między palcami. 

To jest ten wielki zysk poza 

Innymi zyskami, kory Naród 
Polski zdobył w tych dniach. 
, Kończę już moje słowa. Jesz 
«cze raz wypowiadam głęboką 
zadość, że mogę tu stanąć mię» 
Idzy wami i chcę jeszcze jedno 
stwierdzić: i 

Do tych osłatnich dni, gdy 
my z Polski rozmawialiśmy z 
'wami, mówiliśmy MY i 
Minęły te czasy. Nie ma juł 
tormy MY i WY. Została ona 
jzłamana, skruszona, odrzucona 

recz. - 


(precz. w 
Teraz jesteśmy tylko MY, 
"wszyscy zjednoczeni, MY, 
wszyscy mający swoim wysił» 
kiem i swoją pracą zrobić Pol 
skę potężną i silną, Żeby ją ta: 
ką oddać pokoleniom następ» 
mym. Mówi. o 
DROGA TRIUMFALNA. 
Drogę od mostu do ustawio- 
nej w połowie ulicy Marszałka 
' Piłsudskiego trybuny honoro- 
"wej odbył Marszałek Śmigły - 
Rydz piechotą. Była to droga 
triumfalna: niemilknące okrzy- 
ki, wzniesiony las rąk, powie- 
wające chusteczki, kapelusze, 
'chorągiewki, — powódź kwia- 
(tów zasłała jezdnię. _ 
' Pan Marszałek wchodził na 
i trybunę, aby przyjąć defiladę. 
iObok zajmują miejsca: szef 
¿Sztabu Generalnego gen. Sta- 
"chiewicz, gen. Bortnowski, wo- 
jewoda śląski dr Grażyński, wi- 
,cewojewoda Malhomme. 
ROZPOCZYNA SIĘ 
WSPANIAŁA DEFILADA. 
Godzina 10-ta. Przed trybunę 


Marszałka podjeżdża konno gen | ciaźnące jaszcze i działa. Od 


Abraham it mełduje gotawość 
wajsk do defilady. Gen Abra- 
kam staje kónńó pó prawej stro 
nie trybuny. Z oddali słychać 
ekrzyki, które z każdę chwilą 
zbliżają się coraz bardziej. 

To ukazały się pierwsze sze- 
regi Legionu Zaolzia, pod do- 
wództwem płk. Życha. Na czele 
maszeruje gripa bojowców, da-. 
lej młodzież akademicka, tcz- 
niowie głmnavjów obok sta- 
rych, w pracy i walkach posi- 
wiałych górników i hutników 
Zaolzia, w ubraniach cywilnych 
z ładowaicami u pasów i karabi 
nami w dłoniach. 

Wśród nich sśżereg rannych 
uczestników ostatnich walk. Na 

m tle bielą się bandaże; o- 
słaniające Świeże rany. Nie 
brak wśród nich również kobiet. 

ROZBRZMIEWA PIEŚŃ 

BOJOWA POWSTAŃCÓW. 

Legion Zaolzia wkroczył na 
most przy dźwiękach Watsza- 


gdy | wianki, która stała się niema! 


pieśnią bojową powstańców wa- 
olzańskich. 

Za nimi wkracza piechota mo 
cno odbijanym rytmem marsza 
wojskowego, jąc ma 
słońcu ostrzem bagnełów. Spor 
stalowych hehmów wyglądają 
oczy, dumy 2 wi pełoio 
nego obowiązku i bezyrasicanej 
z i oddunia dla Wodxa Na 
czeli 


ego. 
Przechodzi kompania za komn 
panią, batalion ua batalionem, 
pułk za pułkiem. Sztandury bo 
jowe skłaniają się niske przed 
Wodzem. 


Tłum ogarnia nieopimny en- 
tuxjazm. Od ciemnych mundu- 
rów żółnierzy odbijają barwne 
plamy kwiatów, którymi lud- 
ność cieszyńska przystroiła ma- 
sterujące oddziały, 

Karabiny maszynowe, samo- 
chody sanitarne, wozy «> zarzu- 
cone kwiatami. Prawie godzinę 
szła piechota, aż oto przez tłum 
przebiega szmer. Wszystkie gło 
Wy wychylają się w stronę mo- 
stu. 

RAWALERIA NADCIĄGA 

BUDZĄC ZACHWYT. 


Król Leopol 


PARYŻ Przyjęcie króla Len 
wstrząsów stalowych kół arty-| polda na dworcu odbyło się z 
lerii po: briiku drłą cieszyńskie | wielką prostotą. 
mury. Peron pokryto czerwonym 
Przechodzi artyleria lekka, | suknem. W miejscu, gdzie za- 
ciężka zwinne siatka przeciw | trzymał się póciąg, dworzec był 
pancerne i po chwili entużjazm | przybrany zielenią i flagami bel 
tłumu dochodzi do zenitu. gijskimi i franauskimi. 
Wzmagająca się wrzawa ij Kiedy potiąg zatrzymał wię, 
huk motorów zwiastują defila- | gwardia republikańska spreżen 
de brygady winotóryrowanoj. | towała bróń i odezwały się 
Wyłaniają się ewinue tankietki, | dźwięki hymnu belgijskiego. 
ciężkie czołgi, potężne, siejątej Króla oczekiwali na dworcu 
grozę, stalowe potwory. minister Spraw Zagranicznych 
Dalej oddziały piechoty žmo- | Bonnet, szef protokółu dypłoma 
toryzowanej, po czym nową fa- | tycznego, ambasador francuski 
lą entuzjasinu witają RANE w Belgii oraż liczni przedstawi- 
pik aj de | = y 
cie defiladę zamykają przytła- A" 
czające swoim ogtomėm, ciąg- Francja zbroi 
nione prtez traktory, potężne 
działa artylerii najcięższej. 
Gen Abraham podjeżdża doj PARYŻ. Na wczorajszym po 
Marszałka Śmigłego > Rydza 1|siedzeniu Rady Ministrów, któ 
melduje mu, iż defilada skoń- |ze odbyło się pod przewodnie» 
czoną. twem prezydenta Lebruna, mie 
Pan Mabszałek schodzi s try- | nister Bonnet przedstawił sytu 
buny i wśród aleópisancgo eń: | ację zagraniczną. 
tuzjazmu tłumów zbliża się do| Premier Daladiet przedstawił 
stojącej naprzeciw trybuny gru do podpisu dekret, upoważnia 
py harcerek. jacy Ministerstwo Woiny do 
W tym momencie pękają kor | skorzystania w c'ągu roku 1938 
dony i Pan Marszałek otoczony 


kę w wysokości 
nów. 


wiwatującym tłumem, wsiada 
do samochódu | udaje się na 
krótki wypoczynek. 

Dawno już nikto auto Pana 
Marszałka | korowód samocho- 
dów licznych dostojników, a ca 
łą pra api S pea 
go ciągle jeszcze p teesze 
głośno dzieląc się wrażeniami, 


jakie odnieśli na widok tak im- 
ponującej rewii Sił Zbrojnych 
Rzeczypospolitej. 


"Dzieci 


d w Paryżu 


Odsionięde pomnika króla Alberie 


ciele władz cywilnych i wojsko 
wych. s s 
Król Leopold W mtk.durze ge 
nerała armii belgijskiej z wiel- 
ką wstęgą Legii Hońórowej wy 
siadł ż póciąju z premierem 
Spaakiem, witająć się z oczeku- 
jącymi go  przedstuwicielami 
rządu i władż frańcuskich. 
Przy dźwiękach trąb i entuzja 
stycznych okrzykach zebranych. 
tłumów król opuścił dworzec. 
Podczas odsłofńięcia pornnika 
«róła Albstta wygłosił przemó- 
wieńie prezydent Lebrun, o- 
świadczająć, iż Francja pozosta 
je wierną pamięci Alberta 1-go. 


Ponad 2 miliardy na zdrojenia 


z nowych kredytów do wyso» 
kości 1420 millionów franków. 
Kredyży te mają być brzeznaczo 
he ha oBiońę harodówą. 
Minister Marynarki Campin 
chi dał do pódpisu prezydeńta 
dekret, upoważniający otwarcie 
nowych kredytów ha marynare 
887 muiolios 


Wylot ku Rosji Sowieckiej 


Praga o znaczeniu Rusi Podkarpackiej 


PRAGA. Czeskie Biuro Praso 
ws ogłasza obszerny komunikat 
w którym zajmuje się stosun- 
kiem Pragi dó nowoutworzóone- 
go rządu Rusi Podkarpackiej. 


Komunikat ten odwołuje się 


„do uczuć patriotycznych Karpa 


Warszawy” otoczone opieka 


torusów i stara się wykaxaë ir 
pei ee Płynące z dalszej 
współpracy z Pragą. 
Jednocześnie komunikat pod- 
kreśla, że Ruś Podkarpacka jest 
pomostem Czechosłowacji ku 
wschodowi i przedstawia dla 
niej wylot ku Rosji Sowieckiej. 


Powołane do życia stowarzyszenie Przyjaciół Warsz. Bryg. 0D? 
| Narod. przystępuje do pracy 


W dniu wczorajszym odbyło 
się pierwsze posiedzenie Stowa 
rzysaenia Przyjaciół Warszaw= 
sę Brygady Obrony Narodo- 
w. 


Celem jego jest czyńny współ 


2 oddali nadlatują ukoczne udział w dziele Obrony Naro- 


dźwięki orkiestr. Po chwili uka! gu 


zują się na wspaniałych bia- 
łych koniach barwne zespoly 
orkiestr kawalerii. 

Barwny, wspaniały widok 


wzbudza w tłumie mową falę| 


entuzjazmu i zachwytu. Po raz 
pierwszy świeżo odzyskana 
część miasta Cieszyna widzi uła 
nów polskich, gdyż w momencie 
wkraczania Wojsk Polskich do 
Cieszyna, kawaloria ü- 
działu nie brała. 

Wybuchają nowe okrzyki na 
cześć Armił Polskiej, nowa bu- 
rza manifestacji na cześć Na- 
czelnego Wodza. 

Tętent kopyt końskich po uli- 
cach Cieszyna Zachodniego mie 
sza się z potężnym warkotem 
licznych eskadr samolotów bo- 
jowych. Wszystkie głowy zwra 
cają się ku przodowi, śledząc ma 
nifestacją polskiej floty powie- 
trznej. 

_ DUDNI ARTYLERIA 
NA ULICACH CIESZYNA. 
U wylotu mostu ukasują sią 


oraz otoczenie opieką żoł- 
nierzy Brygady. Na pierwszym 
miejscu postawiona więc tu 
będzie sprawa przyjścia z po-' 


mócą materialną 1 moralną. Po 


łącznie do zapewnienia Bryga- 


szczególne sekcje Stowarzysza= , dzie wyekwipowania, lecz tak- 


nia zajmą się akcją propagando 
wą, wychowawczą, kulturalną. 

„Dzieci Warszawy" bo trud- 
no nazwać inaczej żołnierzy 
Brygady, znajdą w Stowarzysze 
niu swych opiekunów nie tyl- 
ko w zakresie ściśle związanym 
z ich służbą wojskową. Kierow- 
nicy jego nie ograniczą się wy- 


Pobił strażnika kolejowego 


pijany awantarni 


nego w Warszawie przysżedł 
podchmielony Stanisław Jasz- 
czyk (Chmielna 72), który krę- 
cąc się po hali, natknął się na 
strążnika P.K.P. Zygmunta Li- 
pińskiego. 

Jaszczykowi nie spodobała się 
osoba strażnika i zaczął mu wy 
myślać od próżniaków, którzy 
wałęsają się niepotrzebnie po 
Dworcu i nie wiadomo za co 
biorą pieniądze. 

Gdy Lipiński zwrócił pijako- 
wi uwagę, by zachowywał się 
przyzwoicie w miejscu publicz- 
nym, Jaszczyk rzucił się nań z 

gściami i pobił go dotkliwie. 


Na poczekalnię Dworca Głów | 


wspaniałe, okryte pianą, konie, > zalejącego awanturnika obez- 


Spłonął wagon kolejki 
Przyczyną pożaru było krótkie spięcie 


Na drugim kilometrze od 
Grójca, w pociągu motorowym 
nr. 102 kolejki dojazdowej, z 
nieustalonej na razie przyczy- 
ny wybuchł pożar w pierwszym 
wagonie. 

Motorowy niezwłocznie zaha 
rnował pociąg i pasażerowie w 
popłochu opuścili płonący wa- 
gon. Na szczęście, obyło się bez 
wypadków w ludziach. 


Mimo energicznej jg AA za~ 
sypywania wagonu p em 
przez obsługę poci wagon 
motorowy spłonął doszczętnie. 
Straty wynoszą ponad 80 tysię 
cy złotych. 


Pożar powstał 
dobniej na sku 
spięcia przewodów elektrycz- 
nych, 


- 


wdo 


põ» 
krótkiego | k 


władniła policja i osadziła go w 
areszcie, strażnika zaś opatrzył 
lekarz. 


żę postarają sią i o to, aby káż- 
dy z członków-żołnierzy miał 
możność otrzymania odpowłed-' 


nie pracy. 


Rodziny żołnierzy skupią się 
w wielkiej Rodzinie Brygady. 


W skład Zarządu Stowarzy 
szenia weszły następujące oso- 
by: prezes — p. min. Tyszka, 
v-prezes: p. Kulski i Herse, kie 
rownicy sekcji: dyr. Kauzik, 
pi Koiszewski, dr Fajans, se- 

etarz: red. Bobowski. Na prze 
wodniczącego Komisji Rewiżyj- 
nej powołano p. Pietraszewskie 
go. (r.). 


Złodziej okradł wywiadowtę 
aby zdobyć.. talizman. 
Przed Sądem Grodzkim w Ło! bli nie zdobędzie jakiegoś przea 


dzi stanął 29-letni Czesław Gros 
has, zawodowy i wielokrotnie 
karany złodziej. 

Gronas był oskarżony o to, 
že dnia 9 czerwca b. r. na ulicy 
Nowomiejskiej wykradł prze- 
chodzącemu wywiadowcy, Kuks 
lińskietnu, wieczne pióro wartos 
ści kilkudziesięciu złotych. 

Kradzież ta nie była dziełem 
przypadku. czerwcu Gronas 
udał się do wróżki cyganki, któ 
ra wywróżyła mu 2 kart, że spo 
tka go szereg niepowodzeń, jes 


miotu należącego do jego wro» 


gów. 

OGronas, który z racji swego 
zawodu uważał policję za - wy: 
wrogów, upatrzył sobie wywi1e 
dowcę Kuklijskiego, którego do 
brze znał. Nadepnął mu na nos 
gę, grzecznie przeprosił 1 w mię” 
dzyczasie wyciągnął mu pióro. 
Manewr się nie udał, ponieważ 
wywiadowcć był zbyt spostrze” 
Rawczy i zatrzymał go. 

Sąd skaza, Gronasa na 8 mies 
sięcy więziuna. 


Straszna śmierć robotnika 


Wielkie wrażenie w Często» 
chowie wywołała katastrofa bu 
dowlana, w której poniósł 
śmierć jeden z robotników. 

Na ulicy Kilińskiego 16 w 
godzinach popołudniowych za» 
waliło się rusztowanie do tyne 
owania oficyny, i na bruk rus 
nelo z wysokości Zsiego piętra 
dwóch murarzy: Stefan Stefas 


| nowski i Leon Szewczyk. Stels 
nowski poniósł śmierć na "tej. 
stu, a Szewszyka w Stanie Dare 
dzo ciężkim przewieziono 
szpitala. f 
żejsze obrażenia Odniosło 

jeszcze dwóch suie" któ 
rzy słysząc trzask walącegó się 
AHOA Ma. zdołali odbieć i 
zostali ranni drzewem 
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yo 


Wiosna 1914 roku. Pew ia W i 

k i - roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 

ith, Jez Szy Się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 

ję Aa, kóre w. ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
A Wodzie. nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 

Ą À 


m . 
a, Sika je „Wanda spotkała swego dawnego adorato: 
Té w ten s tóry od czasu jej zamążpójścia unikał 
W sez posób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ja 
y 


ai Pewnego.. iego odżyła z dawną siłą miłość do Wan 
 WaWerskim 2 w prasie pojawila się wiadomość. że w 
: iczyzny a <ziono zmasakrowane zwłoki niezna- 
dint to zwłok anda udala się do prose..„orium i stwier» 
tyg”. Un zrodziło jej męża. W drodze powrotnej z pros 

rk E w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
ktoś nie 047 gdy podczas przesłuchania zapy« 
ył o ky le Odgrażał się mężowi z jej powodu t 
Wagi % zazdrosny, Wanda została wytrącona z 


Sa ra Pytaniem. 
atisi cato się f S 
u R, ją do € podejrzane sędziemu 


4, cy 
¢ 


śledczemu, który 


muru, zmusił do podania nazwiska i adres 


za: s, 
daj ja ka ‘Prowadzono do urzędu śledczego. Podczas 


Öte sędzią śledczy nabrał rzekonania, że Jan jest 

'ł (zet Baa Biernackiego | kazał a aresztować. C 
Neig Niemca M, ! Die został jednak zabity. Zakochał się w 
t pe wadzi} arcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
ti, stwierdził cze WY i spokojny żywot aż do dnia, w 
o Wówczas d Marta go zdradza. Między kochanka- 
j Bo. o awantury, w wyniku której Marta 


Rom ała i ganowł wrócić doWarszawy W vbuchła jev 
wagy Śziegją ów alisza wkroczyli Niemcy, urządzając pov 
U. Gd; tap w de bezbronną ludność. Józef został aresze 
GAY prz u sie ; 7 do koszar, gdzie miano go rozstrze- 
4 d dwógy dnak uciee i ukryć się w lesie. Tam został 
a w komen 8, Żofn.erzy niemieckich, którzy zaprowadzie 
Je eczywistoś Y oskarżając, że zniewolił dziewczynę 
R nonzcć pę ości sami zgwałcili i zadręczyli na śmierć. 
My i raamat do wi 
M byli tapa ów, którzy zostali w Niemczech wskutek 
a de do Króla ak został wysłany na roboty 
| ke Gdańsk, *wca. Nocą Józef wykradł się z pociągu 
m t gdzie ł z 5 ap w jakiejś 
MĘCE rzegu, ktoś otw 
p ją latarką elektroda. ge) 
Już na RE = odskoczył w bok, ale światło 
Pia sj twarz. Marynarz mówił coś do nie- 
toy; szeg Ujrz peo Józef nie rozumiał. 
Hry ago młod |. sobą wysokiego, dobrze zbu- 
jeg TZ zn ca, o szerokiej, opalonej twarzy. 


ó 
panie latarką 0 niego mówić, oświetlając 
w y aa śnił mu na migi, że go nie rozumie. 
togęm Prowaq A go wówczas za ramię i rzekłszy 
y Prowadz; z komórki. Marynarz mruczał pod 
U do K Niego ay £0 po schodach. Józef nie wiedział 
w Pitana. ce, domyślał się tylko, że prowadzi 


kocu 
tozwan gl znaleźli się na pokładzie. Józef 
dze o i 7 gdy ujrzał bezkresną dal mor- 
c. Małe jej ;5146 widziało się morze. Był 
wia! ekkie chmurki wędrowały po nie- 
terek muskał mu twarz. 


z 
znów. toczyli Józefa. Część z nich śmiała 
LI który Tzucali go gniewnym spojrzeniem. 
denie ey ujął, opowiadał coś kolegom. 
3;,0 ro arzy, muskularny, barczysty mło- 
Nea Pyta? „chniętej twarzy, zbliżył się do Jó- 
rąk wyja w kilku językach, ale Józef 
` lgiAtynacz ki ; ił mu, że go nie rozumie. 
ki ga RAREM go ujął, przekazał go w ręce 
żon hodkąaci  2dZił go na wyższy pokład po wą- 
m gad BO do łą gu: =VPominających drabinę. Wpro- 
u ty ł TA me umeblowanego pokoju. Za sto- 
nwi ego gladko zna, który liczył około czterdzie- 
te jest to „. POOna twarz o ostrych rysach, 
ilg » zę energiczny i stanowczy mężczyzna. 
) siega niał powiedział mu coś. I znów Józef nic 


to ca 


l do którego marynarz mówił z 


' Jest kapitanem statku. 


aż A : ARNE © 
Nie przyjrzał się Józetowi. a na- 
= Niemi A 
I jaki miecku: 
Ózef o l sposób d : A 
ję detchnał > ostał się pan na statek? 
tdzjęż st niemy. : Eą. Dotychczas miał wraże- 
Dg eraz zaś bedzie móg! sie wypo- 
Przeżycjąch. 
zami BA 0; 
CE o rzucić się do morza — odparł 
ać e J chwili rczmyśliłem się i po- 
* na pierwszy lepszy statek 
„ię, Pomiernie zdziwiony. Józef 
żem P 
i kapitan zrozumiał, że 


Szacunk . 
kępy Pitan o 
Zapytał 


“erku i 


—— 


" Do PA 
im „73 sto a YSIR się tylko, że jegomość, któ- | 


| 


` TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L 


Józef słabo zna ten język. Kim więc był ten jegomość, | drodze. Ale porty niemieckie na morzu Północnym 


który ukrył się na statku. Zakradł się na statek w 
porcie gdańskim, stąd by wynikało, że jest Niem- 
cern, a nagłe okazuje się, że błędnie mówi po nie- 
miecku! 

— Kim pan jest właściwie? — zapytał w koń- 
cu dość surowo, ale bez nuty gniewu w głosie. 


— Jestem z Warszawy... 


— Z Warszawy, co więc pan robi w Gdańsku? 
Przecież jest wojna... 

Józef czekał na to pytanie. Dawało mu bowiem 
możność opowiedzieć o swoich przeżyciach. Nie omie- 
szkał skorzystać z tej okazji i powiedział kapitanowi 
wszystko, jak na spowiedzi. 


— Tak, wszystko przez kobietę... — zakończył 
swą opowieść Józef. — Zostałem unieszczęśliwiony 
przez kobietę... Obecnie moim jedynym pragnieniem 
jest wrócić do Warszawy, do rodziny... 


Kapitan uśmiechnął się. Współczuł z nieznajo- 
mym, wierzył w prawdziwość jego słów. Józef mó- 
wił bowiem z takim przejęciem, że nawet marynarz, 
który go przyprowadził i nie rozumiał go, wzruszył 
się. 


4 


A oto teraz stał bosy w zakasanych spodniach 
nad dużym kubłem i wyżymał ścierkę. 


— Niestety, nie jedziemy do Warszawy —- od- 
parł z uśmiechem kapitan — a do Nowego Jorku *). 
Co z panem zrobimy? Gdyby nie było wojny, wysa- 
dzilibyśmy pana na ląd w jakimś porcie leżącym po 


*) Jak Czytelnikom wiadomo, działo się to w pierw- 
szy roku wojny, a Stany Zjednoczone wypowiedziały Niem- 
com wojnę w roku 1917. 


CZYTAJCIE 


NOWEGO 
SPORTOWCA 


TEE CZ z o zz O R W W 


nie wpuszczają statków  cudzoziemskich. Z tego 
względu płyniemy bezpośrednio do Nowego Jorku. 


— Do Nowego Jorku? Do Ameryki?. A może... 
panie kapitanie... niech pan się nade mną zlituje... — 
drżał głos Józefa... — A może... wysadzi mnie pan 
w jakimś neutralnym porcie.. Stamtąd mógłbym 
może w jakiś sposób dotrzeć do Warszawy... 


Kapitan spojrzał ze współczuciem na Józefa, po- 
trząsnął głową i odparł: 


— Niestety, teraz musi pan sam ponosić odpo- 
wiedzialność za swój lekkomyślny krok. Znajdujemy 
się już w znacznej odległości od portu gdańskiego, 
śpieszymy się bardzo, ponieważ każdy dzień może 
nam przynieść niespodziankę i może się zdarzyć, że 
nie będziemy mogli wydostać się z Morza Północne- 
go. Będzie więc pan musiał pojechać z nami do Ame- 
ryki. Mogę wyrządzić panu tylko tę przysługę, że nie 
zamknę w kajucie i nie będę traktować jak więźnia, 
jak to zazwyczaj się czyni na statkach z pasażerami 
„na gapę“. Będę pana utrzymywał podczas podróży, 
a wzamian za to będzie pan musiał pracować... 


— Panie kapitanie, czy nie ma innego wyjścia 
z sytuacji — zapytał zrozpaczony Józef. 


HER Nie. 


— A może przesadzi mnie pan na przejeżdżają. 
cy statek, który udaje się do neutralnego portu? 


— Niestety, nie mogę tego uczynić. Jest to sta- 
tek amerykański i obowiązuje na nim amerykańskie 
ustawodawstwo. Gdy statek zawinie do portu nowo- 
jorskiego, przekażę pana w ręce policjj amerykań- 
skiej i ona panem się zajmie. A więc będzie pan 
sprzątał, zamiatał i niech pan będzie zadowolony, że 
dostał się pan na amerykański statek — dodał z du- 
mą w głosie kapitan — na innych bowiem statkach 
potraktowanoby pana jako ciężkiego przestępcę. 


Józef musiał więc pogodzić się z losem. A przy 
tym los nie był dla niego wcale tak okrutny Nad 
jego głową nie wisiała już grożba śmierci. Oddalał 
się wprawdzie od Warszawy, udawał się do dalekich 
krajów... Kto wie, może to i lepiej. Może uda mu się 
pozostać w Ameryce? Miał przecież tam wuja. który 
wyemigrował do Stanów Zjednoczonych jake mło 
dy chłopiec. Nie pisał wprawdzie od dawna, ale Jó- 
zef wiedział w jakim mieście mieszka. Z pewnością 
uda mu się go odnaleźć... Następnie sprowadzi tam 
żonę... rodziców... 

W ten sposób pocieszał się Józef i innym już 
wzrokiem patrzył na świat. Z zavałem też zabrał się 
do pracy, którą mu wyznaczono Nigdv jeszcze nie 
mył podłogi. A oto teraz stał bosy w zakasanych 
spodniach nad dużym kubłem i wyżymał ścierkę. Ni- 
gdy nie nosił wielkich ciężarów. A oto teraz dźwigał 
worki z ryżem, kartoflami, kapustą. Robił wszyst- 
ko, co mu kazano. 


Marynarze odnosili się do niego bardzo dobrze. 
Józef znał już kilka słów angielskich i mógł jakoś 
porozumieć się z nimi. A gdy brakło mu słów, ucie- 
kał się do pomocy rąk. 

Piątego dnia podróży na horyzoncie pokazały się 
ciemne małe chmurki. Wiał lekki wiaterek, który 
donosił, że za chwilę morze wzburzy się. 

Józef mocno się dziwił temu że na statku pow- 
stało nagle gorączkowe poruszenie: marynarze bie- 
gali w pośpiechu, a kapitan stał na swoim mostku 
i patrzył w dal przez wielką lunetę. 

Józef zatrzymał jednego z marynarzy, 
przebiegał obok niego i zapytał: 

— Co się stało? * 

Marynarz uśmiechnął się nieznacznie i odparł: t 


który. 


— Statek tonie... Wszyscy zginiemy... |: 
Józef śmiertelnie zbladł i szeroko rozwarł oczy 
— Co? Co? — wykrztusił z trudem. i 


Ale marynarz tymczasem szybko się oddalił, nie 
udzielając odpowiedzi na to pytanie. Józef zatrzymaj 
więc drugiego marynarza i zapytał go dlaczego wszy- 
scy są tak rozgorączkowani. 

Marynarz ten. który „ie był usposobiony do żar- 
tów, wskazał palcem na :oryzont, gdzie zgromadziły 
się czarne chmury i rzekł: 

~- Zbliża się burza, rozumi -sz? 


(Dalszy ciag iutro). 
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DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 
małarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK« 


Kraków, m Kalwaryjska 29 
149-79. 


Z Teatru im. J. Słowackiego 


Piątek : 
Sobota : 


„Korsarz* 
„Gdzie diabeł nie może...* 


tryginalna sztuka M. Fichard'a 
„RORSARZ" powtórzona będzie 
w dniu dzisiejszym w premiero- 
wej obsadzie i reżyserii W. Ra- 
dulskiego. Jutro, w sobotę arcy- 
wesoła komedia komedia Niewia 
rowicza „Gdzie diabeł nie może...“ 


Arcydizeło twórczości Moniusz 
ki „HALKA zainauguruje nowy 
sezon Opery Krakowskiej w po- 
niedziałek, dn. 17 bm. w partii 
tytułowej wysłąpi po raz pierw- 
szy w Krakowie Czerwińska-Or- 
łowska, primadonna opery war- 
szawskiej. 


Teatr Żydowski, Bocheńska 7. 


Piątek godz. 9 wiecz.: „Goldgreber* 


„GOLIGREBER'* sensacją Krako- 
wa. Już dawno widowisko tea- 
tralne nie wywołało takiego wiel 
kiego zainteresowania jak kome- 
dia muzyczna „Goldgreber*, w 
doskonałym groteskowym ujęciu 
zespołu artystycznego „Najteater* 
Zabawna akcja i świetne typy 
małomiasteczkowe, doskonale od 
twarzane przez zespół „Najtea- 
tru" wywołują salwy śmiechu na 
widowni. Wyjątkowo piękna me 
lodyjna muzyka Henocha Kona 
potęguje wrażenie spektaklu. Nic 
więc dziwnego, że publiczność 
krakowska, spragniona dobrego 
teatru żydowskiego, śpieszy ttum 
nie na przedstawienie „Goldgre- 
ber* w teatrze przy ul. Bocheń- 
skiej. Początek przedstawienia 
punktualnie o godz. 9-ej wieczo- 
rem. Przedsprzedaż biletów we 
firmie A. Fischhab, Grodzka 46, 
a od 7-ej wieczór przy kasie 
teatru. 


Znakomite mistrzynie tańca: 
Buczyńska, Leitzkówna i Szatkow 
ska, wystąpią tylko jeden raz w 
naszym mieście na scenie Stare- 
go Teatru w niedzielę, dn. 16b. 
m. z nowym, ciekawym progra- 
mem. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „39 kroków* i „PepeleMoko* 

APOLLO „Granica“ 

ATLANTIC „Mateczka“ 

DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco“ 

LOPP. „Maskarada* 

PROMIEŃ „,,Nawrócony grzesznik“ i 
Złote kobietki“ 

STELLA „Dziewczęta z Nowolipek* 

SZTUKA „Bitwa na Brodwayu* 

ŚWIT „Indie mówią“ 

WANDA „Profesor Wilczur 

UCIECHA „Robin Hood* 

FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 
„Z Genewy do Lyonu“ 


RADIO — KRAKÓW 


Piątek, 14 października 1938 


8.10 Muzyka, 11.25 Muzyka, 1157 
Transmisja sygnałn czasu, hejnał z wie 
eży Mariackiej, 14 Muzyka. 14.10 Au- 
dycja dla dzieci, 14.55 Lokalne wiado 
mości gospodarcze, 15.30 Muzyka obia 
dowa kwartetu salonowego 17.55 Do 
kąd jechać we święto, 1750 Wywiad 
sportowy, 18.00 „Miniatury Kkwarte- 
towe. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE 


Wielkie Zebranie Obywatelskie w Starym Teatrze 


w sprawie przyłączenia Spisza, Orawy i Ziemi Czadeckiej 


Dziś, w piątek dn. 14 bm. o 
godz. 18-ej odbędzie się w Sta- 
rym Teatrze przy ul. Jagielloń- 
skiej wielkie zebranie obywatel- 
skie poświęcone zagadnieniu lud 
ności polskiej na Spiszu, Orawie 
Ziemi Czadeckiej. Zebranie zagai 
prezydent m. dr Kaplicki, po 
czym całość zagadnienia omówio 
na zostanie w niezwykle intere- 


sującym odczycie, wygłoszonym 
przez zasłużonego i nieugiętego 
bojownika o polskość ziem na 
południowej stronie Tatr, Ks. 
Kan. dra Ferdynanda Machaya. 

Wstęp na zebranie wolny dla 
wszystkich. Należy więc oczeki- 
kiwać, że mnogie rzesze patrio- 
tycznej ludności Krakowa zja- 


wią się w Starym Teatrze, aby 
manilestować tym serdeczne wię 
zy uczuciowe, łączące ją z dziel 
nym ludem polskim na Spiszu, O 
rawie i Ziemi Czadeckiej. W ce- 
lu umożliwienia wysłuchania od- 
czytu przez najszersze koła mie- 
szkańców umieszczone będą me- 
galony na zewnątrz gmachu Sta 
rego Teatru. 


We środę wieczorem we dwo 
rze SS. Norbertanek przy ul 
Księcia Józefa 61 na Zwierzyń- 
cu powsłała bójka między pra- 
cującymi tam robotnikami na 


Rozprawa nożowa we dworze przy ul. Księcia Józefa 


tle porachunków osobistych. Bój| Jędrasowi. Wezwany lekarz Po 
ka zakończyła się tragicznie,| gotowia rat. udzielił poranione- 
albowiem niejaki Jan Suss użył| mu pierwszej pomocy, po czym 
noża, którym przebił lewy bok] przewózł go do szpitala św. Ła 
swemu przeciwnikowi Józefowi] zarza na oddział chirurgiczny. 


Do szpitała św. Łazarza przy 
wieziony został z Wolbromia 
ciężko ranny osobnik, mający 
obcięte nogi powyżej kolan. Jak 
się okazało pacjentem tym jest 
niejaki Jan Kaczyk, 29-letni 
śpiewak podwórzowy z Chrza- 


nowa, Kaczyk w poszukiwaniu 
zarobku jechał bez biletu pocią 
giem osobowym z Oikusza do 
Dęblina. Podczas jazdy przepro 
wadzona została kontrola bile- 
tów. Na widok kontrolora, Ka- 
czyk chcąc uniknąć odpowie- 


Spiewak stracił nogi pod kołami pociągu 


dzialności za jazdę „na gapę” ra 
tował się ucieczką, skacząc ze 
stopni jednego wagonu na dru- 
gi Skok jednak był fatalny al- 
bowiem »ślepy* pasażer pośliz- 
gnął się i wpadł pod koła, tra- 
cąc obie nogi. 


W Modlnicy pod Krakowem 
odbywała się w dniu 24 sierp- 
nia br. huczna zabawa weselna 
w domu panny młodej Stefanii 
Słaboniówny. Wśród gości znaj- 
dował się niejaki Władysław 
Bąbka, który w pewnej chwili, 
podniecony alkoholem, wyszedł 
na podwórze i tam wszczął a- 
wanturę z Władysławnm Boguc 
kim. Do zwykłej jednak w ta- 
kich wypadkach bójki nie dosz- 
ło, albowiem przeciwników roz- 
dzielił Józef Janik. Jednakowoż 
po chwili znów z winy Bąbki 
powstało zamieszanie wśród go- 
ści na podwórzu, którzy ze zgro 
zą ujrzeli, jak Bąbka z olbrzy- 
mim nożem kuchennym w ręce 
rzucił się na Janika i zadał mu 


Bezpłatne odczyty nii 


w krakowskiej „Szkole Zdrowia“ 


W poniedziałek 17 bm. „Szko 
ła Zdrowia“ Ubezp. Społ. i P. 
C. K. wznawia wykłady popu- 
larne z dziedziny higieny, me- 
dycyny i ubezpieczeń społ. No 
wy cykl wykładów poświęcono 
wyłącznie chorobom skórno-we- 
nerycznym i ich zwalczaniu. 

Pierwszy odczyt z tej serii 
wygłosi w dn. 17 bm. dr A. A- 
meisen pt. „Choroby wenerycz- 
ne jako zagadnienie społeczne“ 
W dn. 20 bm. dr K. Missona 
mówić będzie „O rzeżączce”. 
Początek każdego odczytu o 
godz. 19 w lokalu przy ul. Du- 
najewskiego 3, parter. Odczyty 
będą ilustrowane przeźroczami, 
Wstęp bezpłatny. 
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Morderczy cios nożem podczas zabawy weselnej 


straszny cios w okolicę lewego] czył się, że nie pamięta z prze 
ucha. Ranny zatoczył się, bluz-| biegu zajścia, albowiem pił nad 
gając krwią, po czym uszedł pa| miernie podczas wesela. Na pod 
rę kroków ipadł martwy. Śmierć| stawie przewodu sądowego, prze 
nastąpiła wskutek przecięcia le-| wodniczący trybunału sędzia dr 
wej tętnicy szyjnej i zachłyśnię-| Bartynowski ogłosił wyrok ska- 
cia się krwią. zujący osk. Bąbkę na 5 lat wię 

Zbrodniczego Bąbkę areszto-| zienia. Wotowali sędziowie: dr 
wano i w dniu wczorajszym sta| Wsołek i Turowicz, oskarżął pro 
nął on przed kratkami sądu o-| kurator mgr Bieńkowski, obro- 


kręg. w Krakowie, oskarżony oļ nę wnosił adw. dr Józef Woż-| mowskiego, który 7 


morderstwo. 


prawa przeciw 18-letniemu Ste- 
„Laopiekował . it" TOWETEM fanowi Kalecie, oskarżonemu, o 
Michał Żychowski (ul. Lenar-| czyny nierządne z nieletnimi i 
towicza 14) przyjechawszy one-| w ich obecności. 
gdaj przed południem na rowe-| Przestępstw tych dopuścił się 
rze do domu przy ul. Michałow| młodociany zwyrodnialec w lip- 
„| skiego 15, pozostawił swą ma-| cu br. w Rakowicach koło Kra 
szynę bez dozoru na podwórzu.| kowa, zatrudniony w charakte- 
Nieostrożność Żychowskiego wy| rze służącego u Katarzyny Dra- 
korzystał nieznany jeszcze zło-| gonowej. Kaletę, który odpowia 
dziej, który »zaopiekował się"| dał z aresztu, skazano na 8 mie 
tym rowerem, wartości 100 zł. | sięcy bezwzględnego więzienia. 


Więzienie za kradzież pstrągów 
Umarłych“ Zarząd miejski w 


Krakowie przypomina obowiązek Sąd okręgowy w Krakowie 
odnawiania grobowców, nagrob- skazał wczoraj na 3 lata więzie 
ków, pomników i tp. na cmenta-j nia niejakiego Dawida Oriinstei- 


Odnawianie grobowców. W zwią 
zku ze zbliżającym się „Świętem 


rzach miejskich. Winni niewłaś- 
ciwego utrzymywania grobow- 
ców, nagrobków, pomników cmen 
tarnych i tp. „ulegną karze aresz- 
tu do 3 miesięcy lub grzywny 
do 8.000 zł. 


Wodociany zboczeniec 


skazany na 8 mies. wiezienia 


Przed trybunałem sadu okręg. 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
przy drzwiach zamkniętych;roz. 


Cała strona 900 zł. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


na za kłusownictwo rybne. Griin 
stein w latach 1936 do połowy 
1938 skradł w Dubiu i Rudawie 
większą ilość pstrągów, będących 
własnością Tow. rybackiego „Wę 
dzisko” i ryby te sprzeaawałpo 
kątnie, nawet w czasie ochron- 
nym, miejscowym restauratorom 
Równocześnie skazano na 7 mies. 


więz. również zawodowego kłu-| błędnych 
sownika Piotra Farynę, który po| czego pana, zam 
magał Griinbergowi w dokony-| dotknięty, preen Andrzej. 


waniu przestępstwa. 
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Wspomnienia historyczne: 
0 tandydtach poselskici 


w Starożytnej Grecji 


W spuściźnie literackiej po 
zmarłym w sierpniu br. w Kra 
kowie znakom a 1 A 
rącym miłośniku Krakowó, 7 
E- Klemensie Bakowskim zj 
duje się zapomniana już a pu” 
mniej interesująca broszura b, 
„Fraszki demokratyczne”, WY 
na w r. 1926. Zawiera onā E 
reg obrazków, ilustrujących W sma 
sób dokumentarny różne 
jałości życia publicznego "- w pier A 
szych latach po odzyskaniu E 
podległości, odsłaniając bez i 
nady przeróżne śmieszīnos i a 
panoszonej tytulatury, stronna | 
politycznych, wybrańców lu 
oraz praktyki rozmaitych: 
licznych w dobie powojennej 4 
cerzy przemysłu” i zako 
rzekomych działaczek SPO ad 
nych, Pisząc np. © kandyda a 
do ówczesnych sejmów po 
cza dr Bąkowski niby od dd i 
chcenia anegdotę starogrec d | 
pewnym kandydacie z miasta 4 
tonu, który zasięgał U Sy 
filozofa Pitagorasa rady» ! jak 
być mandat poselski. 

Wielki mędrzec pO 
powiedział mu: „Ste 
rym, — ale myślę, 
dziesz pożądać tego sta 
skoro naprawdę staniesz 
drym..." 

Jak z tego vi już 
rożytnej Grecji kandy | 
z. mieli te same zm dy 
co dziś. 


Zgon b. prezydenta M. krakowa 


Na Ratuszu krakowskim 
wieszono wczoraj żało a 
rągiew z powodu Zgo" 
go prezydenta. 
b. wojewody 
pik. Władysława 


daj we Wenecji- 


Oskarżony tłuma-| niakowski. 
4 > p 


Katastrofa samochodowa 


a Pasternikiem P 


Wczoraj z dkowi Pó 


Krakowem uległ WYPA „A 
czas wymijania samocho ó 4 
-letni Arnold Kozłowski: urz 
nik Banku Polskiego w Lublin 
Kozło'sski doznał złamania Pi 
wego przedramienia i kości 
sa oraz ogólnych potłucze” 
Rannego przewieziono 9 
tala św. Łazarza, 


—00— 


 Sprostowan Ser ogło” 
artyku 

ściach Krakowskich 
ków, niedziela 1 
Nr. 43, pt, „Czas sk 
nami  żerującym! 
ludziach" i roż pava karaa wa 


„Ostatn 


dnia 11 X. | 
oświadczam, w 
nyła nieprawdzi 
yia mep iniormacjac , 7 
który się CZ 


— 
-m 


jmuje od pl eż 
5 gr. Za wy 


św. Krzyża 


| 


